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Do wszystkich, którzy pragną żyć bez lęku, 
bez nieufności i bez nienawiści jednego naro­
du do drugiego —  zwróciła się Światowa Rada 
Pokoju z doniosłym wezwaniem —  apelem o 
połączenie wszystkich wysiłków w imię bezpie­
czeństwa i pokoju. Miliony znanych i niezna­
nych bojowników, pokoju zostały dzisiaj posta­
wione przed nowymi, doniosłymi zadaniami.

„O życie bez lęku, bez nieufności“ —  to ha­
sło rzucił ruch pokoju dawno. Ale niesłusznie 
byłoby powiedzieć, że jest tc hasło stare. Na­
brało ono bowiem nowej treści w ciągu tych 
lat walki, kiedy rosła i krzepła armia bojowni­
ków' pokoju, kiedy działalność ruchu pokoju od­
nosiła kolejne doniosłe sukcesy. Nowa treść 
tego hasła polega na tym, że życie, że praktyka 
ostatnich lat pokazała nie tylko słuszność, zu­
pełnie oczywistą —  tego ogólnoludzkiego żąda­
nia, ale i jego r e a l n o ś ć .

Fakt, że ani w Korei, ani w Indochinach nie 
padła amerykańska bomba atomowa —  poka­
zał, że można powstrzymać dłoń szaleńca, 
który chce ogień podłożyć pod beczki z pro­
chem. Fakt, że w Korei i w' Indochinach umil­
kły działa pokazał, że nie tylko można zapo­
biec realizacji wojennych planów, ale drogą 
rokowań można ugasić toczące się wojny. Fakt, 
że we Francji odrzucona została „armia euro­
pejska“ —  pokazał, że wola narodów może do­
konać wielkich dzieł. Fakt, że w sprawie broni 
atomowej i redukcji zbrojeń dokonany został 
pewien —  choć daleki jeszcze od rozwiązania 
sprawy —  postęp w ONZ —  potwierdził sku­
teczność powszechnych żądań opinii publicz­
nej, domagającej się przełożenia rokowań nad 
szantaż i „zimną wojnę“ .

Wszystkie te fakty pokazały, że życie w po­
koju, życie bez lęku nie leży w sferze marzeń, 
ale że można i że należy takie życie zapewnić 
wszystkim narodom. Jaki naród tego nie prag­
nie? Czyż nasz naród, który nieraz już w hi­
storii padł ofiarą nienawiści ze strony m i I i - 
taryzmu niemieckiego, naród, który prze­
szedł przez lata łęku i cierpień i rozumie 
najlepiej, co znaczy pewność jutra, spokój o 
przyszłość dzieci i o przyszłość każdego czło- 
wieka —  czyż nasz fcaród nie pragnie pokoju?

Tak jest Narody znają cenę strachu, cenę 
nienawiści, cenę wojen. I rozumieją też coraz 
lepiej, że można życie zmienić tak, ażeby za­
miast fabryk bomb atomowych powstawały 
atomowe elektrownie, ażeby miast wydawać mi­
liony na zbrojenia można było wydać je na 
p o le p s z e n ie  życia, ażeby pokój i dobra wola by­
ły jedynym prawem współżycia międzynaro­
dowego.

Ale im szersze są możliwości pokojowego 
współżycia narodów, im większe szanse na 
rozwiązanie spornych spraw, im więcej jest 
przejawów odprężenia międzynarodowego, 
zbliżenia wzajemnego, wzmożenia kontaktów 
kulturalnych i handlowych, między krajami o 
różnych ustrojach, tym" energiczniej prżystę- 
pują do działania te koła, które pragną czegoś 
wręcz przeciwnego. Dzisiaj —  z niepokojem 
obserwują narody poczynania kół rządzących 
Stanów Zjednoczonych, Anglii, Francji i Nie­
miec zachodnich, poczynania zmierzające do 
odbudowy mil ¡taryzmu niemieckiego, w'bre\v 
interesom wszystkich narodów i wbrew intere­
som pokoju Jest rzeczą oczywistą, że ratyfika­
cja układów paryskich i londyńskich, ku któ­
rej pełną parą zmierzają te koła, pociągnęłaby 
za sobą określone skutki: t

Po pierwsze —  uniemożliwiłaby ona zjed­
noczenie Niemiec w kraj demokratyczny i po­
kojowy, godząc tvrn samym w' naród niemiec­
ki i we wszystkie narody europejskie, szczegól­
nie sąsiadujące z Niemcami.

Po drugie —  ratyfikacja układów paryskich 
i londyńskich przyczyniłaby się do podziału 
Europy na bloki przeciwstawne sobie, podwa­
żając możliwości rokowań, oddalając różne 
kraje od siebie i dzieląc je pogłębiającą się

przepaścią —  co stworzyłoby stan naprężenia 
i zwiększyłoby groźbę wojny w Europie. .

Toteż zadaniem dnia, zadaniem chwili, które 
staje dzisiaj przed wszystkimi narodami —  
jest walka o to, by nie dopuścić do ratyfikacji 
tych układów, jest walka o to, by przed raty­
fikacją, przed „faktem dokonanym“  podjąć roz­
mowy, jakie proponuje Związek Radziecki, za­
równo w formie konferencji czterech mocarstw, 
jak i konferencji wszystkich państw europej­
skich. „Żaden rząd, żaden parlament nie jest 
upoważniony do decydowania o losach narodu 
wbrew jego woli“  stwierdza Światowa Ra­
da Pokoju w Orędziu do narodów świata. A 
czymże innym, jak nie przekreśleniem woli na­
rodów byłoby narzucenie im układów odradza­
jących siły odwetu, siły nienawiści, siły faszy­
zmu, poparte 12 dywizjami adenauerowskiego 
Wehrmachtu?

Światowa Rada Pokoju zwraca się również 
do narodów, aby wzmogły wysiłki o doprowa­
dzenie do pomyślnych rezultatów rokowań w 
sprawie powszechnej redukcji zbrojeń, zakazu 
broni atomowej i wprowadzenia systemu sku­
tecznej kontroli. A zanim to nastąpi —  pona­
wia żądanie, aby rządy zobowiązały się, że 
nigdy i pod żadnym pretekstem nie zastosują 
broni atomowej, oraz żądanie zaniechania 
wszelkich prób z bronią atomową, których 
pierwszą ofiarą padli japońscy rybacy.

Któż może zaprzeczyć słuszności tego pro­
gramu, wysuniętego przez Światową Rade Po­
koju w tak doniosłej chwili? Kogóż w Euro­
pie, poza pewnymi rządami i poza pewnymi 
sferami, które zawsze żyły z wojen, podbojów 
i śmierci —  trzeba przekonywać o tym, czym 
jest Wehrmacht dla Europy i czym jest broń 
atomowa dla ludzkości?

Narody rozumieją to dobrze. Rzecz w tym, 
by walka, jaka toczy się dzisiaj na zachodzie 
przeciw odrodzeniu Wehrmachtu hyla tak sil 
na, tak szeroka, tak skuteczna, ibv mogła po­
krzyżować te plany „Tylko ten potężny ruch —  
stwierdza Odezwa Światowej Rady Pokoju —  
może zapewnić współpracę między państwami 
w imię ich dobrobytu, w imię utrzymania ich 
niezawisłości i powszechnego bezpieczeństwa"

Na światowym zgromadzeniu przedstawicieli, 
sił pokojowych, które zwołane będzie w maju 
przyszłego roku —  dokonany zostanie bilans 
walki. Pragnęlibyśmy, aby wszyscy ludzie do­
brej woli przyczynili się do nowych sukcesów 
tej walki. Wiemv, że sprawa pokoju jest droga 
każdemu Polakowi Wiemy, że dzisiai poczyna­
nia mocarstw zachodnich budzą powszechne 
oburzenie w naszym kraju i że oburzenie to 
znajduje wyraz również w przebiegu naszej 
kampanii wyborczej, w wystąpieniach na ze­
braniach, w listach do redakcji pism. Ludzie 
pracy naszego kraju nie mogą się pogodzić z 
odrodzeniem niemieckiego ruil¡taryzmu. 1 dla­
tego z taką mocą popierają radzieckie posunię­
cia polityczne w tej sprawie: dlatego popiera­
ją zaproponowaną przez Związek Radziecki 
na 29 listopada konferencję w sprawie bezpie­
czeństwa europejskiego, w której Polska weź­
mie udział; dlatego zgodni są z tym, co stwier­
dził nasz rząd- jeś i' miałoby dojść do ratyfi­
kacji, kraj nasz wraz z innymi pokojowymi 
krajami będzie musiał podjąć kroki w celu 
urnocnlenia swego bezpieczeństwa.

Dlatego calem sercem jesteśmy, z tvmi 
wszystkimi na Zachodzie Europy, którzy prze­
ciwstawiają się ratyfikacji układów paryskich 
—  czv to we Francji. czv to w Niemczech Dla 
tego umacniamy naszą przyjaźń z. bratnimi 
krajami, a także z Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną, która niestrudzenie walczy o poko­
jowe, demokratyczne, zjednoczone Niemcy i o 
przyjaźń między narodami.

Nie będziemy szczędzić sil w tej walce o 
sprawę naszego narodu i wszystkich narodów 
europejskich, nie będziemy szczędzić sil wie­
rząc, że narody Europy potrafią wywalczyć 
prawdziwe zbiorowe bezpieczeństwo i zapew 
nić pokój na naszym kontynencie.

kr Sof SYSTEM BEZPIECZEŃSTWA ZBIOROWEGO -  TO GWARANCJA POKOJU
Młodzieży Europy, w imię naszej przyszłości 

walczmy przeciw uzbrajaniu hitlerowskich zbrodniarzy!
Wspólna manifestacja młodzieży Polski, Czechosłowacji i Niemiec

JELENIA GÓRA (tel. wl.).
Odświętnie udekorowane, roz­
śpiewane autokary wyruszają 
znad granicy. Wiozą one 200 
przedstawicieli młodzieży cze­
chosłowackiej. 200 młodych nie­
mieckich patriotów znad obu 
stron Laby na spotkanie przy­
jaźni w Jeleniej Górze.

„Zebraliśmy się na dzisiej­
szym spotkaniu — mówi sekre­
tarz ZG ZMP tow. Jan Szyd­
lak — przedstawiciele mło­
dego pokolenia Polski, Czecho­
słowacji i NRD, by jeszcze raz 
zadokumentować nierozerwalną 
więź przyjaźni i naszą wspólną 
walkę o pokój i przyszłość na­
szych krajów W imię szczęścia 
i rozkwitu naszego narodu łą- 
czymy się z całą postępową 
młodzieżą przeciwko wojnie, 
przeciwko agresywnym ukła­
dom wojennym. Z głębokim 
zrozumieniem i aprobatą przy­
jął naród nasz, nasza młodzież 
propozycję Związku Radzieckie: 
go o zwołaniu konferencji dla 
utworzenia Systemu zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie.

Z nami, a nie z autorami u- 
ktadów paryskich i londyńskich 
są narody Europy. Z nami. a 
me z wskrzesicielami Wehr­
machtu jest młodzież Europy, 
jest młodzież niemiecka, walczą­
ca o pokojowe zjednoczenie 
Niemiec. Naprzód do walki o 
pokój, do walki o zwycięstwo 
systemu zbiorowego bezpie­
czeństwa w Europie.“

„17 listopada—mówi tow. Wła­
dimir Meisner, sekretarz KC

CSM — to pamiętny dzień dla
młodzieży czechosłowackiej. 
Przed 15 laty zamknięto w dniu 
tym sławny, istniejący ponad 
600 lat Uniwersytet Karola w 
Pradze, rozstrzelano wielu stu­
dentów. uwięziono profesorów, 
zamknięto wyższe uczelnie w 
Czechosłowacji. I dziś — wła­
śnie te same sity. które usiło­
wały zniszczyć naszą kulturę, 
gospodarkę, wprowadziły nie­
wolniczą pracę, wymordowały 
miliony ludzi, przy poparciu 
Stanów Zjednoczonych znów 

podnoszą gtowę“ .
Na sali siedzą obok siebie 

Otto Bandysz, student ekonomii 
z Pragi i Wiesława Mielczarek 
studentka Politechniki War­
szawskiej. oboje pragną zdoby­
tą przez siebie wiedzę spożyt­
kować dla dobra człowieka, dla 
rozkwitu swoich krajów. Dla­
tego są przeciwko wojnie i pra­
gną zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego.

Wchodzi na mównicę, witana 
gorącymi oklaskami sekretarz 
Centralnej Rady FDJ tow. Ingę 
Lange. Mówi ona o zdecy­
dowanej walce młodzieży ca- 
tych Niemiec przeciwko utwo­
rzeniu nowego Wehrmachtu. „Ra 
dziecka nota w sprawie systemu 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie — mówi Ingę Lange — 
wyraża również nasze niemiec­
kie życzenia. Wiemy bowiem 
wszyscy, że wysuwa ona realne 
i konkretne propozycje pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec, o 
które walczą wszyscy patrioci

naszego kraju na wschód 1 na 
zachód od Laby“ .

Jeden z tych. którzy walczą 
na Zachód od Laby jest dzisiaj 
tutaj na spotkaniu. Cztery i po! 
miesiąca przesiedział w więzie­
niu adenauerowskim za to, ze 
podobnie jak wielu jego rówieś­
ników walczy o zjednoczenie 
Niemiec, że nie chce ubrać mun­
duru nowego Wehrmachtu.

„Ja i większość młodzieży z 
Niemiec zachodnich nie chcemy 
wojny. Nie chcemy do was mło­

dzieży polskiej i czechosłowac­
kiej. do naszych sióstr i braci z 
NRD strzelać. I me wierzymy 
w politykę Adenauera i nie da­
my się podburzać przeciwko po­
kojowej granicy na Odrze i Ny­
sie.. Blank musiał z zebrania 
wyborczego w Bawarii uciekac, 
a Adenauerowi i Manteufflowi 
młodzież nie pozwoliła przema­
wiać“ .

Jak groźne ostrzeżenia brzmią 
słowa Wery Czepelowej z Lidie
Wera należała do 87 dzieci, któ- 1 wojną precz!1

re wywieziono do Niemiec. Wró­
ciło 16. Nie zapomną one nigdy 
straszliwych lat zrabowanego 
dzieciństwa.

Młodzież Połskł. Czechosłowa­
cji i Niemiec przyjęła rezolucję, 
w której zwraca się z apelem do 
całej młodzieży europejskiej, aby 
stanęła wraz z nią we wspólnej 
walce. Mocno brzmią słowa 
młodzieżowego hymnu, śpiewane 
w trzech językach „Dalej kto 
młody łącz do pochodu i wołaj z

(F R.)

~  APELMEODZIEZY POLSKI, CZECHOSŁOWACJI I NIEMIEC —
..M y, d e le g a c i m ło d e g o  p o k o le n ia  P o ls k i, Cze­

c h o s ło w a c ji i ca ły c h  N ie m ie c  z e b ra liś m y  się w 
d n iu  25 lis to p a d a  1954 ro k u  w Je le n ie j G órze , 
u z b ie g u  g ra n ic  p rz y ja ź n i n a szych  b ra tn ic h  k r a ­
jó w .

P rz y b y liś m y  tu ta j.  a b y  w  im ie n iu  m il io n ó w  
m ło d y c h  P o la k o w , C zechów . S ło w a kó w  i N ie m ­
ców  w y ra z ić  w o lę  b u d o w a n ia  tw ó rc z ą  p ra c ą  
S zczę ś liw e j p rz y s z ło ś c i n a szych  n a ro d ó w .

Tej s z c z ę ś liw e j p rz y s z ło ś c i z a g ra ż a ją  p la n o ­
w ana g ro ź b a  w s k rz e s z e n ia  h it le ro w s k ie g o  W e h r­
m a c h tu . z b ro d n ic z e  p la n y  r e m il i ta r y z a c ji  N ie m ie c  
z a c h o d n ic h , o s ło n ię te  w  u k ła d a c h  p a ry s k o - lo n -  
d y n s k ic h  p ła s z c z y k ie m  tz w . u n ii z a c h o d n io -e u ro ­
p e js k ie j.

D w u k ro tn ie  ju ż  p o l ity k a  p a k tó w  m il i ta r n y c h  
i ro z b ic ia  E u ro p y  na d w a  o b o z y  z e p ch n ę ła  ją  
w o tc h ła ń  w o jn y  i n ie szczęść N ie  d o p u ś c im y , by 
s ta ło  się to  po ra z  trzeć«.

P o z d ra w ia m y  s e rd e c z n ie  d z ie ln ą  m ło d z ie ż  
F ra n c j*  n a ró d  fra n c u s k i,  k tó r y  m ę żn ie  w a lc z y  
p rz e c iw k o  za m a ch o m  na n ie p o d le g ło ś ć  sw o je ) o j­
czyzn y . W z y w a m y  m ło d y c h  fra n c u s k ic h  p a t r io ­
tó w , b y  w z m o g li sw ą w a lk ę  z n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw e m  m il i ta r y z m u  n ie m ie c k ie g o , k tó r y  n ies ie  
za sobą g ro ź b ę  w o jn y  i z n iszcze n ia . W a lc z y m y  
o to , by b u t h it le ro w c a  ju ż  n ig d y  w ię c e j n ie  
d u d n ił po p a ry s k im  b r u k u ,  po u lic a c h  naszych  
s to lic . Nasza w a lk a  jes t w sp ó ln a  —  l d la te g o  
m ło d z ie ż  n aszych  k ra jó w  g o rą c o  p ra g n ie  za 
c ie ś m e n ia  w ię z ó w  p rz y ja z n e j w s p ó łp ra c y .

Ł ą c z y m y  s ię  w b r a te rs k ie j s o lid a rn o ś c i z po 
s tę p o w ą  i p a tr io ty c z n ą  m ło d z ie ż ą  N ie m ie c  za­
c h o d n ic h , k tó ra  p o d n o s i sw ó j q ło s  p rz e c iw k o  
u z b ro je n iu  h it le ro w s k ic h  z b ro d n ia rz y  i łą c z y  się 
ze w s z y s tk im i p a tr io ta m i n ie m ie c k im i, p ra g n ą c  
u c h ro n ić  n a ró d  n ie m ie c k i od  b ra to b ó jc z e j w a lk i 
i k a ta s tro fy ,  ja ką  n ie c h y b n ie  z g o to w a ła b y  now a 
w o jn a , ro z p ę ta n a  p rz e z  n ie m ie c k i m ih ta ry z m  
Z d a je m y  so b ie  s p ra w ę , ja k  c ię ż k a  « o d p o w ie ­
d z ia ln a  je s t w a lk a  m ło d z ie ż y  z a c h o d n ic h  N ie ­
m ie c .

W z y w a m y  m ło d z ie ż  w s z y s tk ic h  k r a jó w  e u ro ­
p e js k ic h , a by  w im ię  s w o je j szczę śh w e j p r z y ­
sz ło śc i w z m o g ła  w a lk ę  p rz e c iw k o  b rz e m ie n n e j 
w  n ow ą  w o jn ę  u n i i z a c h o d n io e u ro p e js k ie j.  P o­
p ie ra m y  in ic ja ty w ę  Z w ią z k u  R a d z ie ck ie g o  w 
s p ra w ie  z w o ła n ia  k o n fe re n c ji o g ó ln o e u ro p e js k ie j 
w  ce lu  o m ó w ie n ia  s p ra w y  u tw o rz e n ia  sys te m u  
b e zp ie cze ń s tw a  z b io ro w e g o  w E u ro p ie .

W ie m y , że je d y n ie  sys te m  b e zp ie cze ń s tw a  
z b io ro w e g o  w  E u ro p ie  m oże u w o ln ić  nas od 
s tra s z liw e j g ro ź b y  w o jn y , z a p e w n ić  nam  p o k ó j 
p o trz e b n y  do  g o s p o d a rc z e g o  i k u ltu ra ln e g o  ro z ­
w o ju  n a szych  k r a jó w

C hce m y w y s iłk ie m  w s z y s tk ic h  r ą k  z b u d o w a ć  
t r w a ły  d o b ro b y t I szczęśc ie  w s z y s tk ic h  n a ro ­
dów .

P re cz  z a g re s y w n y m i u k ła d a m i z L o n d y n u  I 
P a ry ż a  w  s p ra w ie  tz w . u n i i z a c h o d n io -e u ro p e j­
s k ie j!

N iech  ż y je  p rz y ja ź ń  I w s p ó łp ra c a  n a ro d ó w  
w  im ię  p o k o ju  I szczę śc ia  lu d z k o ś c i!“

Aby więiej było maszyn rolniczych Boński minister Blank wygwizdany 
i pobity przez uczestników wiecu

BF.RI.IN (PAP). Theodor 
Blank, faktyczny minister woj­
ny rzadu końskiego, został wy­
gwizdany I pobity do krwi na 
wiecu w Augsburgu.

Blank przybył na wlec zwo­
łany staraniem adenauerow- 
skiej partii Bawarii CSU. aby 
agitować na rzeez utworzeni» 
nowego Wehrmachtu. Już 
pierwsz.e słowa Blanka zostały 
powitane przeraźliwym gwiz­
dem i okrzykami: „Nie chn my 
remilitaryz.acii!“ . „Precz 2 no­
wym Wehrmachtem!" itp. Wo­
bec wrogiej postawy uczestni­
ków wiecu. Blank usiłował pod

ochroną 19 umundurowanych 
policjantów wycofać słę z sali. 
Uczestnicy wiecu rzucili się na 
Blanka, bijąc go do krwi. O- 
trzymal on m in. cios w gtowę 
kuflem od piwa. Policjanci z 
najwyższym wysiłkiem zdołali 
yvyciagnąć Blanka z rąk ataku- 
jąceeo go tłumu.

Jak wiadomo. 22 bm. zwoła­
ny w Norymberdze wiec. na 
którym miał przemawiać Blank, 
nie doszedł do skutku, ponie­
waż uczestnicy wiecu nie dopu­
ścili Blanka do głosu, ur/ąitA- 
jąc demonstrację przeciwko 
zbrojeniom Niemiec zachodnich.

Sesja naukowa w Warszawie 
poświęcona 300 rocznicy 

zjednoczenia Ukrainy z Rosją

W F a b ryce  M aszvn 2 n iw n v c h  w S ta ro łę ce  u ru c h o m io n o  now oczesną o d le w n ie  że liw a . Jest ona w w yso 
k im  s to p n iu  /a u to m a tv /o w a n a  —  now oczesne u rzą d ze n ia  za s tępu ją  pracę c z ło w ie ka . Na z d ję c iu : fo r- 
m ie rn ia  m aszynow a że liw a  szarego B ryg a d a  H e n ry k a  B a rczew sk ieg o  o b s łu g u je  fo rm ie rk i p n e u m a tyczn e

Foto CAF — Baranowski

37 dni przed terminem

26 bm. rozpoczyna w War­
szawie obrady Sesia Naukowa 
z.organiz.owana staraniem Pol­
skiej Akademii Nauk i Instytu­
tu Polsko . Radzieckiego, po­
święcona trzechsetnej rocznicy 
zjednoczenia Ukrainy z Rosją 
Celem obrad jest dokonanie 
marksistowskiej oceny wzajem­
nych stosunków historycznych 
bratnich narodów polskiego i

ukraińskiego, ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na współ­
pracę polskich i ukraińskich 
mas ludowych w walce o swe 
wyzwolenie narodowe i społe­
czne.

Do Warszawy przybyła już 
dęlegacja naukowców radziec­
kich. która weźmie udział w o- 
bradach Sesji.

(PAP)

SPRAWIE BEZPIECZEŃSTWA ZBIOROWEGO W EUROPIE C O R A Z  WIĘCEJ  O B Y W A T E L I  
S P R A W D Z A  LISTY W Y B O R C Ó W

Do d n ia  w y b o ró w  oozostało Ju t n le w le la  d n i,  s p ra w ą  w p e  n ie ­
z w y k le  w ażn ą  lest ja k  n a |s» yb sże  s p ra w d z e n ie  l is t  w y b o rc ó w  Du- 
żą ro lę  do s p e łn ie n ia  m a |ą  tu  a g ita to rz y  F ro n tu  N a ro d o w e g o , kto- 
rz y  szcze g ó ln ie  te ra z  p o w in n i nasM ić p ra c e  w y |a 4 m a |ą c ą  - w ś ró d  j 
w y b o rc ó w , p rz y p o m in a ć  im  o  s p ra w d z e n iu  lis t.

NA KONFERENCJĘ W
Delegacja Bułgarii

SOFIA (PAP) Rząd Bułgar­
skiej Republiki Ludowej podał 
do wiadomości skład delegacji 
rządowej na konferencję w 
sprawie bezpieczeństwa zbioro­
wego w Europie zwołana na 29 
bm z inic]atvwv rządu ZSRR 

Na czele delegacji stoi wice­
premier A. Jugow W skład de­
legacji wchodzą: wicepremier G

Trajkow, minister spraw zagra­
nicznych M. Nejczew i amba­
sador Bułgarii w ZSRR K. Łu- 
kanow.

Delegacja Rumunii
BUKARESZT (PAP). Rząd 

Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej mianował delegację na 
konferencję w sprawie bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­

pie, zwołaną na dzień 29 listo­
pada z inicjatywy ZSRR. W 
skład delegacji wchodzą: za­
stępca prezesa Rady Mini­
strów Stoica Chivu (szef de­
legacji), minister spraw zagra 
nicznych Simion Bughici pierw­
szy zastępca ministra spraw 
zagranicznych Gregore Preote- 
asa i ambasador Rumuńskiej 
Republiki Ludowej w ZSRR 
łon Rab.

Sukces kopalni 
„Komuna Paryska"

KRAKÓW (kur. wl.) 25 listo­
pada br. załoga kopalni Im. Ko­
muny Paryskiej jako druga «  
kraju a pierwsza w Zagłębiu 
Krakowskim wykonała roczny 
plan wydobycia węgla. O godz 
13.52 szyb opuścił ostatni bra­
kujący do planu wózek węgla 
wydobyty przez zespoły ręoa- 
czy filarowych oddziału IV j Eugeniusza Konopackiego, Zdzi­
sława Stańczyka i Mariana Sa- 
chy.

Uzyskanie tego sukcesu za­
wdzięcza załoga rozwiniętemu 
współzawodnictwu i dobrej or­
ganizacji pracy. Sprawne fun­
kcjonowanie transportu dołowe­
go. oddawanie na czas przygo- 
tówek, d/ięki czemu górnicy 
mają zawsze zapewniony front 
pracv oraz przekazywanie 
przodków i filarów następnym 
zmianom w należytym porząd­
ku — oto niektóre tylko z wielu 
czynników, które umożliwiły 
przedterminowe wykonanie pla­
nu. Tacy górnicy jak, Kazimier? 
Dzlurdzlkowski. C/estaw Ma­
zur, Zdzisław Stańczyk i wielu 
innvch przekraczało 150 proc. 
normy.

Górnicy kopalni „Komuna 
Paryska“ dadzą do końca br. 
dodatkowo 80.000 ton węgla.

(Wl. M.)
*

STALTNOGROD. Załoga Zahr- 
sklcj Fabryki Maszyn Górni­
czych wykonała na 37 dni przed 
terminem swoje roczne zadania 
produkcyjne, zmniejszając ró­
wnocześnie znacznie koszty 
własne produkcji.

Wśród wielu wyróżniających 
się w pracy robotników, na 
czoło wysunęły się brygady 
oddziału montażu pomp Stefa­
na Krzemienia i Włodzimierza 
Zebera.

O przedterminowym wyko­
naniu rocznych planów produk­
cji zameldowały także załogi 
innych zakładów pracy, podle­
głych Centralnemu Zarządowi 
Budowy Maszyn Górniczych: 
Tarnogórskiej Fabryki Urządzeń 
Górniczych, Zakładów Gumo­
wych w Mlechowlcach. Fabryki 
Narzędzi Górniczych w Wełnow- 
cu I Śląskiej Fabryki Maszyn 
Górniczych „Montana“ w Stali- 
nog rudzie.

Pierwsi
w przemyśle ceramicznym

Załogi Włocławskich ł Ży­
wieckich Zakładów Ceramiki 
Budowlanej pierwsze w prze­
myśle ceramicznym zameldowa­
ły o przedterminowej realizacji 
rocznych zadań produkcyjnych 
Dzięki temu do końca br. za­
łogi tych zakładów wyproduku­
ją dziesiątki tysięcy sztuk ce­
gieł ponad plan.

W przemyśle ceramik! szla­
chetnej pierwsza zameldowała 
o wykonaniu rocznego planu 
wartościowego załoga Zakła­
dów Porcelany Stołowej „Krzy­
szto f w Wałbrzychu. Załoga 
Zakładów zobowiązała się rocz­
ny plan ilościowy produkcji 
porcelany białej wykonać do 29 
bm.. a plan produkcji porcela­
ny tzw. dekorowanej do 10 grud­
nia br.

Tysiąc akordeonów

BYDGOSZCZ. W tych dniach 
pierwszą w kraju fabrykę akor­
deonów w Bydgoszczy opuścił 
tysięczny 80-basowy akordeon 
polskiej marki „Muza“ Tym sa­
mym załoga Bydgoskiej Fabryk: 
akordeonów wykonała swe za­
dania na rok bieżący, dzięki cze­
mu wyprodukuje dodatkowo do

końca br. jeszcze 200 sztuk 
tych instrumentów. (PAP)

Meldunki z Olsztyna...

OLSZTYN (kor. wl.). W woj. 
olsztyńskim roczne plany pro­
dukcyjne wykonały: Cegielnia w 
Stawigudzie, Cegielnia Nr 2 w 
Nimąm Mieście, Cegielnia w 
Bartągu. Cegielnia w Emiliano­
wie, Olsztyńskie Przem ysłow e 
Zjednoczenie Budowlane w Ol­
sztynie i Tartak w Wipsowie.

Do końca br. Cegielnia w Emi­
lianowie wyprodukuje ponad 
plan około pół miliona sztuk ce­
gieł. (W. K.)

...i Białegostoku

BTALYSTOK (kor. wi.). Ka­
flami» nr 1 w Łomży zameldo­
wała 16 bm. o wykonaniu rocz­
nego planu produkcji w 102.8 
proc. Do końca roku załoga ka­
flami łomżyńskiej zobowiązała 
się wykonać 110 tysięcy sztuk 
kafli ponad plan.

Rejon przemysłu leśnego w 
Białymstoku wykonał roczny 
plan prixiukcji w 100 proc. już 
13 bm. tj. 48 dni przed termi­
nem. Jako pierwsze, roczne pla­
ny produkcji wykonały tartaki 
w Czarnej Wsi. Prostkach. Szy­
bie 1 Augustowie. (hm)

OSIĄGNIĘCIE POM 
W SKROBOWIE

LUBLIN. Załoga POM w 
Skrobowie w pow. Imbartów 
pierwsza w woj. lubelskim za­
meldowała o prz.edterminowym 
wykonaniu rocznego planu eks­
ploatacji maszyn. Współzawod­
nicząc z 28 POM-ami woje­
wództwa. przekroczyła ona plan 
roczny o 5 proc.

Wielu członków załogi tego 
POM-u zameldowało o wykona­
niu zadań rocznych tuż we 
wrześniu br. (PAP)

BYDGOSZCZ (kor. wl.). W
woj. bydgoskim do dnia 24 bm. 
sprawdziło listy ogołem 77.6 
proc. wyborców. Dzięki pracy 
wyjaśniającej agitatorów w sa­
mej Bydgoszczy już 94 proc. u- 
prawnionych do głosowania 
skontrolowało czy ich nazwiska 
umieszczone są prawidłowo w 
spisie.

Nailepiej dotychczas przebie­
ga sprawdzanie spisów w mia­
stach Włocławek i Inowrocław, 
w których mieszkańcy prawie 
całkowicie skontrolowali listy. 
Najgorzej wygląda sprawa w po­
wiatach Chełmno (57,1 proc.), 
Swiecif (63 proc.), Toruń (65 
proc.). Chojnice (66 aroc.) i Mo­
gilno (66.8 proc.). W powiatach 
tych towarzysze powinni dołożyć 
wszelkich starań, aby wyborcy 
jak najprędzej sprawdzili listy 
Jest to tym bardziej konieczne, 
że jak wykazuje dotychczasowe 
doświadczenie w listach wybor­
ców znajduje się stosunkowo 
sporo omyłek I nieścisłości. Ogó­
łem do 24 listopada wpłynęło 
26.759 reklamacji, z czego u-
względmono już 25.753. Stosun­
kowo najszybciej prostują o-
myłki w pow. Wyrzysk (załat­
wiono tam wszystkie reklama­
cje) i w Toruniu. (ar)

*
SZCZECIN. W województwie

szczecińskim dopiero połowa 
uprawnionych do głosowania 
sprawdziła listy wyborcze.

Największe zainteresowanie 
spisami przejawia ludność 
Szczecina, gdzie 70 proc. ogółu 
uprawnionych, odwiedziło już 
lokale komisji obwodowych. 
Szereg obwodów, jak np nr nr 
4, 71 i 93 zameldowałv już o cał­
kowitym zakończeniu spraw­
dzania list.

Słabo przebiega sprawdzanie 
list w obwodach 49. 82, 34. 49, 
gdzie zaledwie 40 proc. miesz­
kańców odwiedziło dotychczas 
lokale komisji wyborczych.

Podobne zjawiska występują 
także w szeregu powtatów woj. 
szczecińskiego. Np. w pow. Ło­
bez tytko 35 proc. wyborców 
sprawdziło listy, w pow Świno­
ujście. lokale komisji obwodo­
wych odwiedziło 42 proc. wy­
borców.

*
OLSZTYN. W ostatnich dniach 

coraz więcej mieszkańców miast 
i wsi woj. olsztyńskiego odwie­
dza lokale obwodowych korni ;ji 
wyborczych, aby upewnić się 
czy ich nazwiska figurują na li­
stach.

W samym Olsztynie pierwsi 
sprawdzili swoje nazwiska na li­
stach wszyscy wyborcy z obwo­
dów nr 10 i 11. Jest to w dużej 
mierze zasługa aktywistów Fron­
tu Narodowego, którzy w roz.- 
mowach z wyborcami przypomi­
nali ¡m o obowiązku sprawdza­
nia list. (PAP)

Wykładowcy i uczestnicy szkolenia partyjnego 
-  agitatorami w kampanii wyborczej

Już tylko kilkanaście dni dzieli nas od dnia 
glosowania Ten najbliższy okres akcji wybor­
czej winniśmy przekształcić w wielką kampa­
nie politycznn-masową, ogarniającą wielomilio- 
nov)e masy pracujące miast i wsi.

Wielką rezerwą ludzi do pracy polityczno- 
masowej są słuchacze kursów szkolenia par­
tyjnego. obejmującego na tereni’ całego kraju 
setki tysięcy członków partii i bezpartyjnych 
Wiele komitetów partyjnych uczyniło z kursów 
szkolenia partyjnego na wszystkich szczeblach— 
ośrodek wzbogacania treści pracy agitacyjnej

Oto np w Nowej Hucie już na pierwsze sy­
gnały. że nie każdy agitator w sposób wy­
czerpujący wyjaśnia wyborcom charakter 
ordynacji wyborczej, istotę Frontu Narodo­
wego i rad narodowych — komitet par­
tyjny pomógł wykładowcom zorganizować 
specjalne zaigcia. na których omawiano te za­
gadnienia. Na kursach wyższego stopnia omó­
wiono też niektóre zagadnienia dyktatury pro­
letariatu Na każdym zajęciu wykładowcy znaj­
dują czas, by odpowiadać słuchaczom na ich 
pytania i -wyjaśniać wątpliwości Słuchacze 
kursów szkolenia partyjnego w Nowej Hucie 
sa leż wyróżniającymi się agitatorami la kam­
panii wyborczej

Nie wszystkie jednak instancje partyjne po­
trafiły wykorzystać szkolenie partyjne celem 
ideologicznego uzbrojenia członków partii

i bezpartyjnych aktywistów do pracy w cza­
sie kampanii wyborczej. Na terenie nie­
których województw szkolenie toczy się „swo­
im" torem — a życie i praca partyjna — swoim

l dlatego mamy takie np wypadki, że na 
zajęciach w zakładach im Nowotki w War­
szawie przy omawianiu przewidzianego w pro­
gramie szkoleniowym tematu o działalności rad 
delegatów robotniczych w Polsce w 1918 r, — 
nie powiązano tematu z toczącą się ta kraju 
kampanią wyborczą do rad narodowych.

Na wielu kursach, gdzie studiuje sig historie 
KPZR. albo podstawy ekonomii politycznej, nie 
wydobywa się zagadnienia roli mas w historii, 
stosunku partii do mas pracujących itp, co 
przecież pomogłoby towarzyszom lepiej zrozu­
mieć zadania., które przed* nami stoją w kam­
panii wyborczej, wystrzec się wypaczeń i błę­
dów w pracy

W tym krótkim czasie, który jeszcze pozostał 
do wyborów, wydziały propagandy i Ośrodki 
Szkolenia Partyjnego muszą skierować swą 
uwagę na udział wykładmrców i słuchaczy 
szkolenia partyjnego w kampanii wyborczej

Przed organizacjami partyjnymi i wykładow­
cami, szczególnie na wsi. postawić trzeba za­
danie: każdy kurs powinien stać Sie Qrnpa agi­
tatorów, każdy słuchacz oowinien mieć kon­
kretne zadanie w pracy agitacyjnej

Czy sprawdziłeś już swoje nazwisko w spisie wyborców?
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REZOLUCJE ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

W  sprawie obcej ingerencji w Ameryce Łacińskiej
SZTOKHOLM (PAP). Sesja Światowej Rady Po- 

koju uchwaliła na swym końcowym posiedzeniu 
rezolucję w sprawie sytuacji, jaka powstała tu Ame­
ryce Łacińskiej w wyniku obcej ingerencji w spra­
wy wewnętrzne narodów. Rezolucja stwierdza: 

Pod osłoną paktów i układów, które mają rze­
komo na celu zapewnienie bezpieczeństwa zbioro­
wego na kontynencie amerykańskim, coraz silniejsza 
jest przewaga jednego państwa; ingerencja tego 
państwa w wewnętrzne sprawy Krajów południowo­
amerykańskich jest czynnikiem wywołującym po­
wszechny niepokój.

Sytuacja, w jakiej znajdują się obecnie kraje 
Ameryki Łacińskiej, przeszkadza w osłabieniu na­
pięcia w stosunkach międzynarodowych.

Oto jak przedstawia się ta sytuacja:
— Podważenie powszechnego bezpieczeństwa, co 

jest wynikiem polityki przygotowań wojennych i co 
znajduje wyraz w niektórych paktach regionalnych 
i układach ograniczających suwerenność i "wolność 
państw Ameryki Łacińskiej oraz umożliwiających 
obcą ingerencję w rodzaju tej, jaka niedawno spo-

SZTOKHOLM (PAP). Sesja Światowej Rady Po­
koju uchwaliła na swym końcowym posiedzeniu 
rezolucję w sprawie sytuacji, jaka wytworzyła się 
w krajach zależnych i półkolonialnych w wyniku 
obcej interwencji i wskutek systemu bloków mili­
tarnych i koalicji. Rezolucja stwierdza:

Światowy ruch obrońców pokoju uważał zawsze, 
te  stosowanie przemocy w celu utrzymania narodów 
w stanie zależności i ucisku kolonialnego — po­
ważnie zagraża pokojowi. Światowy ruch obrońców 
pokoju uważał zawsze, iż obca ingerencja w we­
wnętrzne sprawy narodów krajów półkolonialnych, 
włączanie tych krajów do systemu agresywnych 
paktów oraz tworzenie obcych baz na ich teryto­
riach pogłębia napięcie międzynarodowe.

Układy londyńskie i paryskie nie tylko zagrażają 
bezpieczeństwu narodów Europy 1 pokojowi na ca­
łym świecie; ich realizacja spowodowałaby bezpo­
średnie i dotkliwe następstwa dla narodów kolo­
nialnych i półkolonialnych. których los i tak już jest 
dostatecznie ciężki, a często tragiczny.

Światowa Rada Pokoju zwraca raz jeszcze uwagę 
światowej opinii publicznej na niebezpieczeństwo 
dla pokoju, wynikające z sytuacji, jaka wytworzyła 
się w różnych krajach zależnych i półkolonialnych.

Zbrojne konflikty na Malajach, w Kenii i w Afry­
ce Północnej mogą przekształcić się w otwarte w oj­
ny i zagrozić pokojowi na całym świecie.

wodowała obalenie legalnego rządu gwatemalskie­
go. — Zawarcie dwustronnych paktów militarnych 
i układów regionalnych, co ukoronowane zostało 
uchwaleniem przez konferencję w Caracas rezolucji 
politycznych oraz włączeniem krajów Ameryki Ła­
cińskiej do bloków agresywnych. Wszystko to zmu­
sza kraje Ameryki Łacińskiej do poświęcania zna­
cznej części swych bogactw naturalnych na cele 
wyłącznie wojskowe oraz może wciągnąć miłujące 
pokój narody do wojen wbrew ich interesom i dą­
żeniom. — Niezmiernie kosztowne i nieuzasadnione 
wzmaganie wyścigu zbrojeń w krajach Ameryki 
Łacińskiej, wyrządzające wielkie szkody ich go­
spodarce narodowej oraz obniżające i tak już niski 
poziom życia narodów tych krajów.

— Presja wywierana na kraje Ameryki Łaciń­
skiej, co niejednokrotnie znalazło wyraz w czasie 
głosowania ich przedstawicieli w szeregu organiza­
cji międzynarodowych; przeszkadza to polepszeniu 
stosunków międzynarodowych i rozwiązaniu niektó­
rych konfliktów i nie uregulowanych zagadnień 
w drodze rokowań.

W czasie wojny w Indochinach światowy ruch 
obrońców pokoju podkreślał konieczność i możność 
położenia kresu tego rodzaju konfliktom \v drodze 
pokojowej. Dalszy bieg wydarzeń dowiódł słuszności 
tego stanowiska.

Obecnie Światowa Rada Pokoju domaga się jak 
najszybszego uregulowania innych istniejących kon­
fliktów.

Na Środkowymi i Bliskim Wschodzie zagraża po­
kojowi obca ingerencja w wewnętrzne sprawy na­
rodów, która ma na celu narzucenie im paktów 
militarnych i bloków, takich jak pakt turecko-paki- 
stański oraz pakt krajów Bliskiego Wschodu i inne.

Światowa Rada Pokoju oświadcza, że stosunki 
między państwami — zarówno wielkimi jak i ma­
łymi — powinny opierać się na pięciu zasadach 
ustalonych we wspólnym oświadczeniu Indii, Chin 
i Burmy i zgodnych z Kartą NZ.

Światowa Rada Pokoju uważa, że położenie kresu 
trwającym obecnie zbrojnym konfliktom, poszano­
wanie niezawisłości i uczynienie zadość narodowym 
i demokratycznym aspiracjom wszystkich narodów 
są istotnymi czynnikami osłabienia napięcia w sy­
tuacji międzynarodowej.

Światowa Rada Pokoju wzywa opinię publiczną 
całego świata, aby domagała się przyjęcia i wcie­
lenia w życie tych zasad, mających niezwykle do-

— Ograniczanie wolności handlu i podziału su­
rowców w Ameryce Łacińskiej, co prowadzi do 
stworzenia przymusowego rynku, jednostronnego 
określania cen oraz przeszkadza w zacieśnianiu 
przyjaźni z innymi narodami na podstawie wza­
jemnych korzyści.

— Ograniczanie stosunków kulturalnych z wszyst­
kimi krajami świata i presja wywierana na kulturę 
narodów Ameryki Łacińskiej w celu narzucenia 
obcych jej form. Narody Ameryki Łacińskiej wal­
cząc o zachowanie swej suwerenności oraz o zapew­
nienie prawdziwego bezpieczeństwa wszystkim 
i każdemu z nich — współuczestniczą w walce o po­
kój w Ameryce i na całym świecie.

Światowa Rada Pokoju uważa, że tylko w dro­
dze współpracy między narodami kontynentu ame­
rykańskiego, opartej na zasadach równouprawnie­
nia i wzajemnego poszanowania — narody Ame­
ryki Łacińskiej mogą osiągnąć rozkwit i osiąg­
nąć swe bezpieczeństwo.

Sztokholm, 23 listopada 1954 r.i półkolonialnych
niosłe znaczenie dla zapewnienia powszechnego 
bezpieczeństwa.

Sztokholm, 23 listopada 1954 r.

Konferencja prasowa na zakończenie sesji
SZTOKHOLM (PAP). 24 bm. w związku z zakoń­

czeniem sesji Światowej Rady Pokoju odbyła się 
konferencja prasowa z udziałem szeregu delegatów 
na sesję i członków Biura Rady.

Zagajając konferencję prasową Isabelle Biume 
podkreśliła doniosłe znaczenie sesji i uchwalonych 
na niej rezolucji. Wyraziła ona nadzieję, że uchwały 
sesji przyczynią się do rozwoju ruchu obrońców 
pokoju we wszystkich krajach.

Odpowiadając na pytanie w sprawie zapowiedzia­
nego Światowego Zgromadzenia przedstawicieli sił 
pokoju, I. Blum i delegat Anglii X. Montagu pod­
kreślili powszechny charakter tego Zgromadzenia, 
gdyż będą mogły wziąć w nim udział wszystkie 
organizacje, stowarzyszenia i grupy oraz poszcze­
gólne osoby, którym droga jest sprawa utrzymania 
i utrwalenia pokoju.

Pisarz radziecki A. Korniejezuk poinformował ze­
branych o osiągnięciach radzieckich’ w dziedzinie 
wykorzystywania energii atomowej do celów bu­
downictwa pokojowego i polepszenia warunków 
bytu narodu radzieckiego.

W spranie sytuacji u) krajach zależnych

GłOSY W DYSKUSJI NA PLENARNYM POSIEDZENIU 
OGÓLNOPOLSKIEGO KOMITETU FRONTU NARODOWEGO

Aleksander JuszkiewiczSekretarz NKW ZSL
Zjednoczone Stronnictwo Lu- 

[ dowe obok Polskiej Zjednoczo- 
I nej Partii Robotniczej bierze 
! aktywny udział w pracach or­
ganizatorskich i w dyskusji 
przedwyborczej na wsi. Dysku­
sje są gorące, a nierzadko burz­
liwe.

Co wykazała przeprowadzona 
dotychczas przez masy chłop­
skie krytyka ustępujących rad.? 
Przede wszystkim wykazała, że 
podstawowe masy chłopskie w 
Polsce Ludowej czują się 

j współgospodarzami kraju, że 
I potrafią łączyć w jedno własne 
I interesy z interesami ojczyzny.
| W dyskusji tej różnyfn krzy- 
I kaczom, biurokratom i karie­
rowiczom. lekceważącym co- 

| dzienne troski i potrzeby czlo- 
| wieka, dostała się należyta od- 
: prawa.

Tysiące przykładów z dysku- 
j sji nad działalnością ustępują- 
! cych i przyszłych rad mówią o 
tym, że u podstaw surowej 

; chłopskiej krytyki leży troska 
o rady, leży przywiązanie i 
zaufanie do rad jako organów 
władzy ludu pracującego.

Wiele mówiona w dyskusji 
nad programami wyborczymi 
o potrzebach wsi, ais nie za­
pomniano i o obowiązkach. Nie 
brak było przy tym przykła­
dów kułackiej demagogii, która 
zmierzała do tego, aby chiop, 
słusznie pamiętając o swoich 
potrzebach, zapomniał o obo­
wiązkach. Aie i ta demagogia 
spotkała się z odprawą. Chłopi 
opowiedzieli się za sojuszem 
robotniczo - chłopskim i z ca­
łą świadomością podkreślili 
wzajemność obowiązków wy­
pływających z braterskiej współ­
pracy z klasą robotniczą.

W dotychczasowej kampanii 
wyborczej jeszcze raz ukazała 
się siła naszej jedności, siła

¡.go, siła Frontu Narodowego, w
j którym obok PZPR skupiły się 
j chłopskie szeregi ZSL i miliony 
| bezpartyjnych na wsi.
I Podnosząc te osiągnięcia nie- 
! sposób przemilczeć niemałych 
j braków naszej pracy w dotych- 
] czasowej kampanii wyborczej, 
i Zwłaszcza w początkowej fazie 
| kampanii wyborczej ujawniły 
i się takie klasyczne karygodne 
| niedbalstwa, jak to miało miej- 
| see w Jastrzębcu, woj. bydgo- 
I skie, gdzie przedstawiciel Fron­
tu Narodowego chciał narzucić 
chłopom listę kandydatów do 
wojewódzkiej i powiatowej rad 
narodowych.

Chłopi wysunęli własnych 
kandydatów, uwzględniając tyl­
ko niektórych z tamtej listy. 
Wysunęli oni ludzi zasługują­
cych na poparcie. Przedstawi­
cie! powiatu usiłował jednak 
postaxvić na swoim i dał listę 
pod glosowanie. Kiedy chłopi 

j odrzucili iistę, wtedy ten oby- 
j watę) zapytał: ..wobec tego bę- 
| dziemy głosować — kto jest za 
j Władzą ludową w Polsce“ . O- 
j czywiście wszyscy głosowali za 
władzą ludową, bo wszyscy są 

; za tą władzą. Wówczas on o- 
| znajmił: ,,ta lista jest w imie­
niu władzy ludowej“ . Chłopi 
musieli w sposób kategoryczny 
zaprotestować, opuszczając salę 
zebrań.

Ten karygodny przykład po­
krywania własnego nieróbstwa 
autorytetem władzy ludowej — 
zosta! napiętnowany. Odbyło się 
nowe zebranie i chłopi mieli 

, możność wyrażenia swojej woli. 
J Wyobraźmy sobie, że gdyby ten 
I przedstawiciel przyjechał do 
| gromady mniej aktywnej, mniej 
i uświadomionej, ta lista byłaby 
j narzucona, a skutki tego od- 
! czułaby nowa rada.

| Można by cytować jeszcza 
| wiele przykładów świadczą- 
1 cych o niedowładzie dzialalno- 
| ści komitetów Frontu Narodo­
wego. Oczywiście główną winę 
za to ponoszą partie polityczne.

Nasza kampania wyborcza 
zbiegła się z doniosłymi zaga­
dnieniami na arenie między­
narodowej. Nie mogło to pozo­
stać bez wpływu na treść dy­
skusji na zebraniach przedwy­
borczych.

Naród polski ma dość histo­
rycznych doświadczeń, aby czuj­
nie reagować na - wszystko co 
dotyczy sprawy walki o pokój*

Na tysiącach zebrań wybor­
czych w miastach i wsiach roz­
legły się głosy protestu i po- 

: tępienia polityki odbudowy 
| Wehrmachtu. Z silnym odze- 
j wem i poparciem spotkała się 
i na wsi polskiej ostatnia nota 
( rządu radzieckiego do wszyst­
kich rządów europejskich i 

j rządów Stanów Zjednoczonych 
!.z propozycją zwoiania ńa dzień 
129 listopada br. ogólnoeuropej- 
; sklej konferencji w sprawi©
: bezpieczeństwa zbiorowego.

Zjednoczone Stronnictwo Lu- 
| dowe, które pod przewodem 
j Polskiej. Zjednoczonej Partii 
i Robotniczej prowadzi zaszczytni 
; walkę o postęp, o wzrost do­
brobytu i kultury, o nowe so­
cjalistyczne życie na wsi pol­
skiej, bierze aktywny udział w 
kampanii wyborczej Frontu 

j Narodowego do rad. Być do- 
■ brym agitatorem i działaczem 
| Frontu Narodowego jest spra- 
: wą honoru każdego członka na- 
; szego Stronnictwa.
| W dniu 5 grudnia chłopi 
; ZSL-owcy oddadzą swe glosy 
\ na kandydatów Frontu Naro- 
i dowego, oddadzą glosy za po- 
I kojem i za bezpieczną i szczę- 
j śliwą przyszłością swoich 
; dzieci.

Fakty dowodzą, że ZSRR pragnie pokojowego rozwiązania
kwestii niemieckiej

Przemówienie Ollenhauera—Debata w Izbie Lordów—Mendes-France zaniepokojony—Interpelacja Togliattiego
BERLIN (PAP). Przewodni­

czący zachodnio - niemieckiej 
partii socjaldemokratycznej 
(SPD) Ollenhauer wygłosił prze­
mówienie transmitowane przez 
radio, oświadczając m. in., że 
nota rządu radzieckiego w spra­
wie zwołania ogólnoeuropejskiej 
konferencji dla omówienia pro­
blemu bezpieczeństwa zbioro­
wego oraz wywiad, udzielony 
przez ministra Mołotowa kores­
pondentowi „Prawdy" dowodzą, 
że ZSRR pragnie pokojowego 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego. Ollenhauer przestrzegł, 
że utrwalenie podziału Nie­
miec może wywołać sytuację 
podobną do tej. jaka panowała 
w Korei i w Indochinach. „W 
tej sytuacji — podkreślił Ollen- 
hatier — przez dłuższy okres 
czasu nie można będzie nawet 
myśleć o pokojowym zjednocze­
niu Niemiec. Bez ZSRR nigdy 
nie osiągniemy pokojowego 
Zjednoczenia kraju".

LONDYN (PAP). Podczas de­
baty w Izbie Lordów w spra­
wie remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich iabourzysta Archibald 
stwierdził, że rząd angielski po­
winien zastanowić się z caią 
powagą nad propozycjami mi­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR W. M. Mołotowa doty­
czącymi zapewnienia bezpie­
czeństwa zbiorowego i przywró­
cenia jedności Niemiec.

„Wydaje ml się — oświadczył, komisji finansowej został depu- 
m. in. Archibald — że oświad- j towany. niezależny Andre Liau- 
czenie min. Mołotowa w „Praw- I tey, który oficjalnie wypowie- 
dzie" ma doniosłe znaczenie, i dział się przeciwko układom 
Co jest celem rządu b ry -1 Paoskim. Również deputowany

I chłopski Loustanau-Lacau, któ­
ry z ramienia komisji obronytyjsklego? Czy zjednoczenie 

Niemiec na zasadach demokra- ; «narodowej ma być sprawozdaw- 
tycznych, czy też przyłączenie j cą układów paryskich — zapo- 
potęgi militarnej Niemiec za- j wiedział, że będzie głosował 
chodnich do sił zbrojnych mo- ] przeciwko tym ukiadom. 
carstw zachodnich? Zdaniem 1 „Monde“ komentując sytuację 
moim ratyfikacja układów łon- polityczną we Francji stwier- 
dyńsbich 1 paryskich będzie dza:, "Nikt w Parlamencie nie 

r , ■ . . występuje w obronie układówoznaczała utrzymanie na dłuż- | !d' a; ńskich j paryskich, atak„-
szy czas podziału Niemiec, co j  Wanych przez komunistów, 
stanowi największe niebezpie- j jawnemu wrogiemu stosunkowi 
czeństwo dla pokoju. j komunistów, niektórych umiar-

Labourzysta lord Stansga- kowanych deputowanych oraz 
te potępił rząd brytyjski za j
odrzucenie zaproszenia rządu i en e radykale i ruecńęc
radzieckiego do wzięcia udziału ! b' ZW° le" '... i,__________________I nikow EWO“ . Zdaniem „Mon-v. konferencji ogólnoeuropej- : . „  nowvższe okoliczności mo- 
skiei w SDrawie bezoieczeństwa ! ’ -*30  ̂ . . .gą się przyczynić do powstaniaskiej w sprawie bezpieczeństwa j
zbiorowego w Europie. j pokornej większości (która zaa-

PARY2 (PAP). Dzienniki do- I próbuje układy paryskie), jeżeli 
noszą, że politycy francuscy po- j debaty odbędą się w przewt- 
pierający remilitaryzację Nie- j dzianym terminie, tj. w połowie 
mieć zachodnich napotykają co- j grudnia i jeżeli premier Men- 
raz większe trudności. Swiad- i des-France do tego czasu utrzy- 
czą o tym następujące fakty: i ma się przy władzy. Faktycznie 
Deputowani gaullistowscy po- j większość deputowanych nadal 
stanowili nie przyjmować misji odnosi się wrogo do remillta- | cir, jaką Mendes-France posia 
sprawozdawców układów pary- ryzacjl Niemiec zachodnich — ] da. jest chwiejna... premier 
skich z ramienia poszczeg ii- ' stwierdza w konkluzji „Monde", francuski napotyka niewątpli- 
nych komisji parlamentarnych. I „Liberation“ podaje, że w ko- j wie coraz większy opór w pai- 
Sprawozdawcą parlamentarnej ) łach zbliżonych do Mendes- ' lamencie.“

France‘a wzrasta zaniepokoje­
nie z powodu sytuacji w parla­
mencie.

RZYM (PAP). Palmiro To- 
gliatti w interpelacji skierowa­
nej w czwartek do rządu wło­
skiego wezwał go do sprecyzo­
wania stanowiska wobec ini­
cjatywy rządu radzieckiego w 
sprawie zwołania konferencji 
poświęconej problemowi bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie. Przemawiając na posie­
dzeniu Izby Posłów Togliątti 
podkreślił, że utworzenie „unii 
zachodnio _ europejskiej“ , ' w 
której ramach nastąpić ma u- 
zbrojenie Niemiec zachodnich, 
zaostrzy poważnie sytuację 
międzynarodową. Wezwał on 
naród włoski do spotęgowania 
walki przeciwko tym planom 
zagrażającym pokojowi.

NOWY JORK (PAP). Dzien­
nik „Washington Post“ zamie­
szcza artykuł wstępny, w któ­
rym wyraża zadowolenie z wi­
zyty premiera Mendes-France‘a 
w USA. „Byłoby jednak nie­
wskazane — pisze ‘ en dziennik 
— abyśmy oczekiwali, że Men­
des-France dokonywać bert/.e 
cudów; większość w parlamen-

Powstanie ludności 
w zachodnim Irianie

MOSKWA (PAP). Jak donosi 
z Dżakarty agencja TAŚS po­
wołując się na agencję Antara, 
w zachodnim Irianie (zachodnia 
część Nowej Gwinei) wybuchło 
powstanie ludności przeciwko 
okupantom holenderskim. Ho­
lendrzy skierowali tam swoje 
wojska.

ludność Moskwy żegna
płomiennego bojownika o pokój A. J. Wyszyńskiego

Trumna ze  zwłokami Zmarłego wystawiona w Domu Związków
/

Jak Churchill rozumiał 
sojusz

angielsko - radziecki 
w czasie wojny...

LONDYN (PAP). Premier 
Winston Churchill wygłosił w 
swym okręgu wyborczym — 
Woodford przemówienie, w któ- 
ryYn oświadczył m. in.:

— Jeszcze przed zakończe­
niem wojny, gdy Niemcy pod­
dawali się setkami tysięcy i gdy 
ulice naszych miast zapełniały 
triumfujące tłumy, wystosowa* 
tem do marszałka Montgomery 
depeszę polecając mu, aby ka­
zał starannie zbierać 1 przecho­
wywać broń niemiecką. Cho­
dziło o to, aby broń tę można 
było z łatwością dać znów żoł­
nierzom niemieckim, z którymi 
musielibyśmy współpracować, 
gdyby natarcie radzieckie trwa­
ło nadal.

Agencja Press Association 
podkreśla, że przy tych słowach 
Churchilla wśród publiczności 
rozległy się okrzyki: „Hańba!“ .

„Nasza polityka — powiedział 
następnie Churchill — to poli­
tyka pokoju z pozycji siły".

MOSKWA (PAP). W nocy z 24 
na 25 listopada przybył z Nowego 
Jorku do Moskwy specjalny sa­
molot, którym przewieziona zo­
stała trumna ze zwłokami A, J. 
Wyszyńskiego.

Na lotnisko udekorowane ża-

na szarfach: „Wybitnemu m ę-1 deputowani do Rady Najwyż- 
zowi stanu, członkowi KC j szej ZSRR, członkowie komisji 
KPZR, towarzyszowi A. J. j rządowej organizującej pogrzeb 
Wyszyńskiemu od Rady Mini- ' A. J. Wyszyńskiego, ministrowie, 
strów ZSRR i KC KPZR“ . członkowie Akademii, pracowni- 

Obok leżą ■wieńce m. in. od j cy Ministerstwa Spraw Zagra-
_ ..........  ........... Prezydium Rady Najwyższej) nicznych ZSRR, kierownicy mo-

tobnymi flagami przybyli: pierw- ZSRR, Ministerstwa Spraw' Za- j skiewskich organizacji partyji 
szy zastępca przewodniczącegoj granicznych ZSRR, Komitetu j nych i radzieckich.
Rady Ministrów' ZSRR i mim- j Moskiewskiego KPZR, KC Kom- j 
ster spraw zagranicznych ZSRR{ somołu, Akademii Nauk ZSRR, j 
W. M. Mołotow, członkowie ko- i Komitetu Wykonawczego Rad}' j 
misji rządowej organizującej i Moskiewskiej, WCRZZ, od żo- ;

, pogrzeb, rodzina Zmarłego, wyż- I nY 1 córki Zmarłego. Na sali i 
¡si urzędnicy MSZ ZSRR oraz znajdują się też wieńce złóżo-1
{przedstawiciele organizacji sp p -!ne na trumnie A. J. Wyszyń- j basady PRL w Moskwie z jm - 
j tocznych Moskwy. Obecni byli i skiego w Nowym Jorku, Pary-1 basadórem Wacławem Lewi- 
| również szefowie i pracownicy żu i Berlinie. , j kowskim na czele przybyli do

Przedstawiciele '4 
ambasady PRL 

oddali hold Zmarłemu
25 bm, wyżsi urzędnicy am-

j ambasad państw obcych.
Samolot wylądował na lotni­

sku o godz. 23.50. Oddziały 
wojskowe wyznaczone do eskor 
tow'ania zwłok sprezentowały 
broń. Rozległy się dźwięki mar­
sza żałobnego. Z samolotu wy­
niesiono trumnę ze zwłokami 
A. J. Wyszyńskiego i wieńce.

Dostęp do Domu Związków j Sali Kolumnowej Domu Zwiąż- 
otwarto 25 listopada w po- i ków, gdzie oddali hołd pamię-
iudnie. Przybywają tysiące 
osób, ażeby pożegnać A. J. 
Wyszyńskiego, wiernego sy­
na Partii Komunistycznej, któ­
ry poświęcił wszystkie swe 
siły, wielką wiedzę i zdolności 
sprawie umocnienia Państwa

Kondukt żałobny skierował j Radzieckiego, waiefe o utrwalę-
1 nie pokoju międzynarodowego i

ci A. J. Wyszyńskiego. Przed­
stawiciele ambasady PRL zło­
żyli u trumny A. J. Wyszyń­
skiego wieńce z żywych kwia­
tów z szarfami o barwach 
biało-czerwonych i czerwo­
nych. Napis na szarfach wień­
ca złożonego w imieniu rządu 
PRL brzmiał: „Płomiennemu 

| bojownikowi o pokój, wolnoii i 
' bezpieczeństwo,, towarzyszowi A. 
J. Wyszyńskiemu — od Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo-

Ze sportu
Przed meczem z Francją
PARYŻ (tel. wł.). Piątkowy mecz 

międzypaństwowy w boksie Pol­
ska — Francja, wywołał w Pary­
żu, mówiąc bez żadnej przesady, 
największe zainteresowanie. ja­
kie można tam skupić wokół im 
prezy amatorskiej. Na łamach co ­
dziennego pisma sportowego 
„I/Equlpe‘\ sędzia bokserski Sche- 
man pisze m. In.:

„Warto zobaczyć polskich pięś­
ciarzy, ponieważ jest to wyjątko­
wa okazja oglądania czystego, pięk­
nego. pełnego polotu boksu. Pola­
cy są wrogami brutalności i bija­
tyki w ringu. Taki boks ogląda się 
rzadko“ .

Jeśli chodzi © przewidywania 
pr/edmeczowe, to trener francuski 
Vianney w wywiadzie udzielonym 
f,I.‘Equjpe“ zapowiada wynik re­
misowy, twierdząc, że Halimt (prze. 
erwnik Kasperczaka), Martin (prze­
ciwnik Soczewińskiego) Annex (prze 
ciwnik Pietrzykowskiego). Assaga 
(przeciwnik Piórkowskiego) oraz 
Chapron (przeciwnik Grzelaka) od­
niosą zwycięstwa.

Czy przewidywania te znajdą po­
krycie w przebiegu walk na ringu, 
dowiemy się z audycji Polskiego 
Badia dziś o godz. zi.43 w progra­
mie II. (x)

Dobra postawa polskich 
florecistów w Wiedniu

WIEDEŃ. W wiedeńskie) Messe 
Halle rozpoczęły się 25 bm. mię­
dzynarodowe szermiercze mistrzo­
stwa Austrii. Do walk stanęli poza 
gospodarzami szermierze Węgier, 
Wioch, Polski. Belgii. Jugosławii, 
USA, Niemiec zach. t Szwajcarii

W pierwszym dniu mistrzostw 
walczyli floreciści. Wśród 32 za­
wodników było 3 Polaków: Twar- 
dokens, Pawłowski i Rydz. W eli­
minacjach zaleli oni w swych gru­
pach pierwsze miejsca. Wysoki £>o- 
ziom zademonstrowali również w 
półfinałach.

Finał, do którego weszli S Wę­
grzy, 2 Austriacy, 1 Belg oraz 3 
Polaków, stał na bardzo wysokim 
poziomie. Ostatecznie zwycięzca 
został Węgier Gyuricz przed Bel­
giem Ve hall oraz Paloisem (Wę­
gry). Z Polaków najlepiej wypadł 
Twardokens zajmując szóste miej­
sce. Rydz był siódmy, a Pawłow­
ski ósmy.

W punktacji drużynowej floret 
mężczyzn wygrali Węgrzy przed 
Belgia t Polską.

Koszykarki FSGT 
ponownie przegrywają 

w Warszawie
■W dnjgim 1 ostatnim spotkaniu 

w Warszawie koszykarkt FSGT 
przegrały w czwartek 25 bm. z re­
prezentacją ZS SpAinya 35:45 (18-19̂

Do Prag* wyjechaia 25 bm. ekipa 
polskich koszykarek, które we­
zmą udział w dorocznym. trady­
cyjnym turntęju ó Wielką Nagro­
dę miasta Pragi.

Odpowiedzi rządów Jugosławii i Szwajcarii
na notę radziecką

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje:

24 bm. sekretarz stanu do 
spraw zagranicznych Jugosło­
wiańskiej Federacyjnej Repub­
liki Ludowej przesłał ambasa­
dzie ZSRR w Jugosławii odpo­
wiedź rządu jugosłowiańskiego 
na notę radziecką z 13 listopa­
da 1954 r.

Nota głosi, że rząd Jugosło­
wiańskiej Federacyjnej Republi­
ki Ludowej z dużą uwagą prze­
studiował propozycję rządu 
ZSRR „ponieważ porusza ona 

i problem, do którego rząd Jugo- 
| slawii przywiązuje wielką wa- 
| W -

„Ceniąc każdy wysiłek zmie- 
! rzający do pokojowegd rozwią­
zania spornych problemów ęu- 

| ropejskich. a zwłaszcza proble­
mu bezpieczeństwa krajów eu­
ropejskich — głosi nota — rząd 

| Jugosłowiańskiej Federacyjnej 
S Republiki Ludowej wita z zado­
woleniem i popiera, samą ideę 
konferencji, zawartą w propo­
zycji rządu radzieckiego, jak 
również fakt, że została ona 
skierowana do 23 krajów. Rząd 
Jugosłowiańskiej Federacyjnej 
Republiki Ludowej uważa, że 
odbycie takiej konferencji, zgod­
nie z zasadami Karty NZ, sta­
łoby się poważnym wkładem w 
sprawę złagodzenia napięcia 
międzynarodowego".

Rząd jugosłowiański uważa 
| równocześnie, że „poglądy sze- 
j regu krajów europejskich na 

liczne zagadnienia dotyczące 
j wspólnych interesów, są obec­

nie zbyt rozbieżne oraz że wie­
le krajów europejskich nie jest 
jeszcze przygotowanych do wzię­
cia obecnie udziału we wspom­
nianej konferencji“.

Rząd jugosłowiański wyraża 
pogląd, iż nie będzie za późno- 
jeżeli konferencja odbędzie się 
w terminie późniejszym niż 
przewiduje nota radziecka z 13 
listopada.

Rząd Jugosłowiańskiej Fede­
racyjnej Republiki Ludowej 
daje wyraz przekonaniu, że 
„wspólne wysiłki wszystkich za­
interesowanych w tym kierun­
ku krajów, zwłaszcza jeżeli rów­
nocześnie będzie istniało dąże­
nie do uzgodnionego ogranicze­
nia zbrojeń, mogłyby zapewnić
— zgodnie z interesami i dąże­
niami wszystkich zainteresowa­
nych krajów i przy ich udziale
— stworzenie sprzyjających wa­
runków dla odbycia takiej kon­
ferencji i osiągnięcia zgodnych 
decyzji chociażby co do niektó­
rych spornych problemów euro­
pejskich, co niewątpliwie przy­
czyniłoby się do powszechnego 
złagodzenia napięcia międzyna­
rodowego“ .

MOSKWA (PAP). Poselstwo 
szwajcarskie w Moskwie prze­
siało ministerstwu spraw zagra- 

j nicznych ZSRR odpowiedź na j 
| notę rządu radzieckiego z 131 
j bm. zawierającą zaprószenie | 
! Szwajcarii do wzięcia udziału ■ 
w konferencji ogólnoeuropej- | 

j skiej w dniu 29 bm.
Rząd szwajcarski dziękuje w ! 

swej nocie rządowi radzieckie-

mu za zaproszenie 1 stwierdz.a 
m. in., że wita z uznaniem ini­
cjatywę zmierzającą do zapew­
nienia pokoju i do stworzenia 
w Europie trwałego systemu 
bezpieczeństwa.

Konfederacją Szwajcarska — 
stwierdza nota —- starała się 
zawsze i stara się nadal przy­
czynić się do osiągnięcia tego 
celu, lecz pozostaje wierna za­
sadzie stałej neutralności. Dla­
tego też Szwajcaria nie mogła­
by przystąpić do żadnego sy­
stemu bezpieczeństwa zbioro­
wego nie dającego się pogodzić 
z. tą zasadą neutralności. Po­
nieważ pewne problemy, o któ­
rych mowa w nocie radzieckiej, 
są wynikiem ostatniej wojny i 
niepodpisania dotychczas trak­
tatów pokojowych, rząd szwaj­
carski jest zdania, że powinny 
one być ornówńone przez rządy 
bezpośrednio zainteresowane 
Udział Szwajcarii w omawianiu 
tych problemów nié mógłby 
przyc7.ynić się do ich rozwiąza­
nia.

W zakończeniu rząd szwaj­
carski zaznacza, że gdy proble­
my te zostaną rozwiązane przez 
państwa bezpośrednio, zaintere­
sowane Szwajcaria gotowa jest 
rozważyć kwestię wzięcia u- 
dziatu w konferencji ogólnoeu­
ropejskiej mającej na celu za­
pewnienie pokoju i stworzenie 
systemu bezpieczeństwa, w któ­
rym uczestniczyłyby wszystkie 
kraje Europy, jak również kwe­
stię współpracy z tym systemem 
w ramach swej neutralności.

Wyrok w procesie 
agentów wvwlafiu USA 

w Chinach
PEKIN (PAP). Najwyższy Sąd

j Wojskowy Chińskiej Republiki 
j Ludowej wydał wyrok w spra- 
; w ’e 22 szpiegów amervkań- 
\ skich.

Skazani, z których 13 jest na­
rodowości amerykańskiej a 9 
— chińskiej, wchodzili w skład 

i dwóch grup szpiegowskich. Na 
i czele jednej z. nich stał dowód­
ca amerykańskiej. „581 lotniczej 
brygady zaopatrzenia j łączno­
ści“ , płk John Knox Arnold 

I Jego najbliższym współpracow- 
j nikiem był major amerykań­
skiego lotnictwa wojskowego 
William Hurl Baumer. W skład 

| drugiej grupy szpiegowskiej 
| wchodzili m. in. agenci wywia­
du amerykańskiego John Dow­
ney i Richard Fecteau

Najwyższ.y Sąd Wojskowy 
ChRL skaza! 4 szpiegów naro-1 
downści chińskiej na karę) 
śmierci. Johna Downey na do-' 
żywotne więzienie, Richarda 
Fecteau na 20 lat więzienia. 
Johna Arnolda na 10 lat więzie­
nia i Williama Baumera na 8 
lat więzienia. Pozostałych! 
szpiegów skazano na różne ka- I 
ry więzienia.

merze i oficerowie Armii R a-: mej“ Na szarfach drugiego nowej trumnę ze zwłokami ! j , , . . rJ, - , , MU, fi/.imkii» unHonm i i.™ .™ .,« .wieńca widniał napis: „Pierw-A. J. Wyszyńskiego.

się do miasta. , , ,
MOSKW A iPAPi w nrzv- powszechneg° bezpieczeństwaMOSKWA (PAP), w pizy-, Przed trumną pr2:echodzą ,

branym kirem Domu Zwiąż- j botni przedsiębiorstw ma­
ków ustawiono na wysokim ka- 8klewskjjh uezeni i artvścl ż.)t. 
tafalku w środku Sali Kolum- | nierze , oficerowie Arrnii Ra­

dzieckiej, studenci i uczniowie i ____ __________ __„________ _
. Przybywają delegacje zakładów • szemu zastępcy ministra spraw

Nad węzgłowiem trumny. przemysłowych, ministerstw, in- i zagranicznych ZSRR A. ,7. Wy- 
zwisa żałobnj jedwabnj sztan- , styt.utów naukowo - bada w- [ s;yńskiemii — od ambasady 
dar z herbem państwowym j czych, organizacji społecznych, j PRL w Moskwie“ .
ZSRR. Obok katafalku złożono i Co pięć minut zmienia się war-i Ambasador PRL W. I,ewt- 
mnóstwo wieńców. Wśród nich \ la honorowa. Pełnią wartę ho- > kowski pełnił u trumny A. J. 

wielki wieniec z napisem, ńorową członkowie KC KPZR, 1 Wyszyńskiego wartę honorową.

Depesze kondolencyjne w związku ze zgonem A. J. Wyszyńskiego
Prezydium PAN wysłało do 

Akademii Nauk ZSRR depeszę 
kondolencyjną.

„Polska Akademia Nauk — 
czytamy w depeszy — wyraża 
Wam swoje głębokie współczu­
cie z powodu nagłego zgonu 
członka Akademii Nauk ZSRR 
Andrzeja Januarewicza Wy­

szyńskiego — wielkiego, wypró­
bowanego przyjaciela narodu 
polskiego. Nauka światowa i 
radziecka traci w osobie A. J. 
Wyszyńskiego wybitnego mię­
dzynarodowego działacza poli­
tycznego, niestrudzonego bojo­
wnika o sprawiedliwość pow­
szechną i pokój między naro-

I darni, znakomitego uczonego w 
j dziedzinie prawa międzynaro- 
i dowego“ .
I Zarząd Główny Zrzeszenia 
I Prawników Polskich wysłał 
| depeszę kondolencyjną na rę- 
) ce Przewodniczącego Sekcji 
I Prawnej WOKS. (PAP)

PIERWSZE KOMPROMITACJE W K A R L S R U H E
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU" Z BERLINA)

PO TĘPIENIE CZANGKAISZEKDW SKIEGO PIRACTWA W IZBIE GMIN
LONDYN (PAP). Posłowie 

' labourzystowscy podczas deba­
ty w Izbie Gmin zadali minl- 

| strowi spraw zagranicznych 
! Edenowi szereg pytań w spra­
wie aktów korsarstwa dokony- 

■ wanych przez kuomintangow- 
I skie okręty wojenne w stosun- 
| ku do brytyjskich statków han- 
I dlowych,

Odpowiadając na te interpe- | 
lac.je minister Eden podkreślił, j 
że rząd brytyjski wystosował I 

i protesty do „chińskich władz 
nacjonalistycznych“ w związku! 

j z zatrzymaniem w tym miesią- i 
! cu dwóch angielskich statków; 
I handlowych przez okręty w o  
j ienne „mające swą bazę na wy- | 
spie Formoza“ . Minister Eden 

I dodał, że Anglia będzie broniła .

swych statków handlowych 
wszystkimi „stojącymi do jej 
dyspozycji środkami".

Poseł łabourzystowski S. Da­
vies zażądał, aby minister ISden 
zaprotestował „u odpowiednich 
władz“ , uwzględniając fakt. że 
wszystkie dokonuj (ce aktów 
korsarstwa okryty kuomintan 
gowskie „są w istocie rzeczy o- 
krętami amerykańskimi“,

Sesja jugosłowiańskiej 
Skupszczyny

MOSKWA (PAP). Jak donosi 
z Belgradu agencja TASS. 23 
bm rozpoczęła się sesja Skup 
szczyny jugosłowiańskiej. Sesja 
potrwa trzy dni i bodzie obra­
dowała nad projektami ustaw 
w sprawie ochrony zdrowia ro 
botników I urzędników, jak ró­
wnież o sądach wojskowych.

Umowa polsko-australijska 
w sprawie wymiany 
paczek pocztowych

Dnia 25 bm. odbyło się w 
Warszawie, w gmachu Mini­
sterstwa Poczt i Telegrafów 
podpisanie umowy w sprawie 
wymiany paczek pocztowych 
między Polską Rzeczpospolita 
Ludową a Wspólnotą Australij­
ską,

Po 3 dniach trwania prow o­
kacyjnego procesu zainsceni- 
zowanego wzorem Goeringa 
przez boński reżim przeciwko 
KPD i jej programowi walki o 
zjednoczenie Niemiec, korespon­
dent londyńskiego „Times“ ujął 
swe wrażenia w lapidarnej le­
cenie:

„Skargą przed trybunałem 
konstytucyjnym o zdelegalizo­
wanie KPD, jako organizacji 
sprzecznej z konstytucją, rząd 
boński sam sobie wykopuje 
grób".

Jak już donosiliśmy—obrońca j 
KPD dr Kaul, którego popular- j 
ność rośnie z każdym dniem: 
procesu, wykazał na podstawie 
niezbitych dowodów, iż przewód- j 
niczący trybunału konstytucy.,- j 
nego dr Joseph Wintrich był no- j 
toryeznym hitlerowcem. Był on 
do wybuchu ostatniej» wojny sę-i 
dzią hitlerowskiego sądu w 
Ebersberg, a następnie — w ro- 
ku 1940 na wniosek urzędu ha-1 
warskiego gauleitera mianowany 
został prokuratorem z adnotacją 
w aktach, że „nie istnieje naj­
mniejsza wątpliwość co do jego 
pozytywnego nastawienia do 
NSDAP“ . Wiadomo zaś — za­
znaczył dr Kaui — co należało 
w latach wojny do funkcji hi­
tlerowskich prokuratorów. Wy­
dawali oni na śmierć najlep­
szych patriotów niemieckich j 
specjalnie zajmując się tępię- ' 
niern komunistów.

Z kolei inny obrońca KPD, dr ' 
Boehmer złożył wniosek o w y -; 
łączenie z rozprawy członka try-j

bunału dra Steina. Na podstawie 
dokumentów obrońca stwierdził, 
iż dr Stein w pięciu kolejnych 
procesach przeciwko komuni­
stom wykazał daleko idącą 
stronniczość. Obecnie zaś jako 
sędzia tak wysokiego trybunału, 
jakim jest trybunał konstytucyj­
ny w Karlsruhe udał się on do 
biura amerykańskiego kontrwy­
wiadu (CJC) we Frankfurcie n 
Menem, aby osobiście przesłu­
chać znanego prowokatora, nie­
jakiego Josta, któremu wielo­
krotnie udowodniono _ krzywo­
przysięstwo w procesach prze­
ciwko komunistom. „Jakże więc 
można mieć zaufanie do sędzie­
go, który jako zwykły urzędnik 
kryminalny osobiście indaguje 
podejrzane indywidua, aby zys­
kać wątpliwe zeznania w tak 
poważnym procesie, jak ten. 
który obecnie toczy się przeciw­
ko KPD?“ — zapytuje dr Bo­
ehmer.

Prasa — nie tylko demokra­
tyczna podkreśla, iż trudno 
mówić o niezawisłości trybuna­
łu, skoro wszystkim wiadomo, -i 
dr Wintrich osobiście odwiedził 
kanclerza Adenauera przed roz­
prawą i omawiał z nim. a więc 
z jedną ze stron procesu, prze­
bieg rozprawy... Mało tego! W 
drugim dniu rozprawy dr Kaui 
udowodnił trybunałowi, iż n‘e 
udostępnił on obronie szeregu 
ważnych dokumentów, dostar­
czonych przez rząd boński try­
bunałowi. Wgląd od nich uzys 
kała tylko strona oskarżająca 
Po 4-godzinnych naradach try-

bunał przyznał, że istotnie, jes 
w posiadaniu takich dekumen 
tów, skoro zgodził się niektón 
z, nich — ale tylko niektóre! — 
udostępnić również obronie...

Już w pierwszych trzech dniacl 
rozprawy ujawnione więc zosta 
ły machinacje rządu bońskiegc 
w przygotowywaniu procesi 
przeciwko KPD. A co wykaż; 
następne dni? Można o ’ tyct 
sprawach wnioskować tylko : 
faktu, że trybunał — a równ e; 
i władze okupacyjne — jak mo­
gą, tak utrudniają prasie infor­
mowanie opinii publicznej 
Dziennikarze z krajów demokra­
cji ludowej wciąż jeszcze cze­
kają na wjazd do Karlsruhe 
Radio zostało wyłączone z saJ 

.posiedzeń, ilość kart prasowych 
ograniczona. A tylko 20 osoboń 
wydaje się dziennie karty wstę­
pu na miejsca dla publiczności 
Natomiast przed Prinz Max-Pa­
lais, gdzie mieści się siedziba 
trybunatu, jak podaje dzisiejsza 
prasa demokratyczna, więcej 
jest policji aniżeli przechod­
niów!../

MARIAN PODKOWINSKI

Protest
dziennikarzy polskich

W związku z toczącym się vt, 
Karlsruhe procesem, Stowarzy 
<zenie Dziennikarzy Polskicł 
wystosowało depeszę protesta­
cyjną do przewodniczącego Fe­
deralnego Trybunału Konstytu­
cyjnego. (PAP).
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CO CHCEMY ULEPSZYĆ W PRACY RAD?
( G Ł O S I  W  D Y S K U S J I )

Stanisław Herok
przewodniczący 
w Będzjnie

prezydium PH5T Tak planować nie można
Dyskutując nad pracą przy­

szłych rad, warto powiedz»:;'1 
również o tak ważnej dla każde­
go miasta i powiatu sprawie, jak 
działalność terenowych komisji 
planowania gospodarczego. Od 
nich przecież zależy koordynacja 
całokształtu gospodarki powia­
tu i miasta, ona decyduje o właś­
ciwym ustawieniu planu gospo­
darczego, ona też bieżąco anali­
zuje jego wykonanie i sygnali­
zuje o powstałych z.aniedbaniach.

Trzeba szczerze powiedzieć, że 
Powiatowa Komisja Planowania 
Gospodarczego w Będzinie zada­
nia tego nie spełnia. Pracuje nie­
dobrze. prezydium nasze zaś nie 
potrafi nią kierować i pomagać 
jej w pracy.

Komisja nie zna aktualnej sy­
tuacji w powiecie i nie potrafi 
bieżąco odpowiedzieć na pytań.’ », 
jak wygląda wykonywanie cało­
ści powiatowego planu gospo­
darczego.

W końcu października np. m y ­
liśmy analizować na prezydium 
PRN wykonanie planu III kwar­
tału. Niestety analizę trzeba by­
ło odłożyć na miesiąc, bo Pow. 
KPG nie otrzymała od poszcze­

gólnych wydziałów potrzebnych i 
sprawozdań. Rezultat będzie ta -! 
ki, że dopiero pod koniec listo- i 
pada wyciągać będziemy wnios­
ki z doświadczeń ub. kwartału, j 
W takiej sytuacji wykonywanie j 
analizy staje się po prostu zbęd- ! 
ną robotą.

Jaka jest przyczyna tego stanu | 
rzeczy? Prezydium PRN, po- i 
szczególne wydziały i ich kie- | 
równicy nie doceniali dotąd roli 
komisji planowania, uważając, 
że jest ona jakąś komórką, zbie- j 
rającą „papierki“ , niepotrzebną 
i utrudniającą pracę. Trzy razy j 
zaledwie zajmowaliśmy się (mo- ! 
\va o prezydium) sprawą planu ! 
gospodarczego i inwestycyjnego j 
w tym roku. Nie potrafiliśmy też j 
nauczyć kierowników wydzia-; 
lów szacunku dla sprawozdaw­
czości — rzeczowej, niebiurokra- j 
tycznej, terminowej i ścisłej, 
którą komisja mogłaby trakto­
wać. jako materiał niezbędny do 
wyciągania konkretnych wnios­
ków o sytuacji gospodarczej w 
powiecie.

ŹAe — t to bardzo źle się sta­
ło, że sprawy powiatowego pla­
nu gospodarczego ani razu w br.

nie postawiliśmy na sesji naszej 
rady, z wyjątkiem nielicznych 
pojedynczych zagadnień, jak np. 
remonty mieszkań. Nie zdołaliś- j 
my też nakłonić komisji rady Jo 
pomocy kolegium Pow. KPG. | 
Komisje zaś w ogóle nie intere­
sują się jej pracą. Gdy omawia­
liśmy np. projekt planu na rok 
1955 — okazało się, że i komisje 
rady i kolegium komisji nie fi­
nalizowały projektów planów 
poszczególnych wydziałów bran­
żowych. Obowiązek ten spadł na 
posiedzenie prezydium PRN. 
które silą rzeczy robi to w no­
śni ech u i nie ma możliwości 
szczegółowego zastanowienia się 
nad poszczególnymi pozycjami.

Jakie są przyczyny tego, że 
sprawy planowania terenowego, 
sprawy tak ważne dla powiatu 
nie są przez naszą radę trakto­
wane właściwie?

Sprawa bardzo Istotna —- to 
niskie kwalifikacje pracowników 
Pow. KPG. Wydaje mi się. że 
sprawa dojrzała do tego, żeby 
w powiatowych komisjach pra­
cowali ludzie z wykształceniem 
i przygotowaniem ekonomicz­
nym. Czyż np. w naszej komisji

nie powinien pracować któryś z 1 
absolwentów stalinogrodzkiej j 
Wyższej Szkoły Ekonomicznej? 
Praca komisji zyskałaby na tym 
wiele. Nasza WKPG w Stalino- 
grodzie ma wielu ludzi z nauko­
wymi tytularni, dlaczego więc w 
powiatach nie mogłoby być 
wykształconych planistów i e- 
konomistów?

Zagadnienia planowania go­
spodarki terenowej powinni tez. 
bardzo dobrze znać przewodni­
czący prezydiów rad. Tymcza­
sem nie jest z tym najlepiej. 19 
lat np. pracuję w aparacie rad a 
nie byłem w tej dziedzinie w o- 
góle przeszkolony. Odbiło się to 
na moim stosunku do tych 
spraw: nie potrafiłem ich wła­
ściwie rozwiązywać ani udzielić 
komisji takiej pomocy, jakiej 
potrzebowała.

Przydałoby się także upow­
szechnianie doświadczeń dobrze 
pracujących komisji planowania. 
A tego w naszym województw e 
raczej nie ma.

Wydaje mi się. że może dob­
rze byłoby rozszerzyć skład ko­
legium komisji planowania przez 
uczestniczenie w jego posiedze­

niach przewodniczących komisji 
rady: rolnictwa, drobnej wy­
twórczości, gospodarki komunal­
nej. handlu, komunikacji Ud, 
Przez silniejsze powiązanie Po­
wiatowej Komisji Planowania 
Gospodarczego z radnymi łat­
wiej będzie je.i poznać aktualne 
potrzeby powiatu, konkretniej 
też będzie ona mogła sporządzać 
wnioski w sprawie wykorzysta­
nia miejscowych zasobów it.p.

Dużą pretensję mamy także 
do W’ KPG w Stalinogrodzie. To 
fakt. ze pracujemy źie. Przyczy­
ny tego podałem wyżej. WKPG 
.jednak, choć wie o tym, nie stara 
się pomóc nam w pracy, pokazać 
jak i co powinniśmy robić. Opia- 
kun wyznaczony dla naszej ko­
misji od roku nie pokazał się w 
Będzinie.

Z każdym rokiem stają przed 
naszą radą narodową poważniej­
sze zadania. Dysponujemy po­
ważnymi funduszami, jakie da- 

i je nam państwo na rozwój go- 
| spodarki powiatu. Od dobrej 
; pracy komisji planowania zależy 

w dużym stopniu czy nasza rada 
stanie się dobrym, przewidują* 

i cym gospodarzem.

Osiedle „Rudna“ w Sosnowcu, to jedno z największych osiedli budowanych na terenie wo­
jewództwa stalinogrodzkiego. Już dzisiaj mieszka tu przeszło 7.000 osób. W nowoczesnym 
przedszkolu osiedla, najmłodsi mieszkańcy uczą się samodzielności. Na zdjęciu szatnia

przedszkola Foto A. Nowosielski

Helena P ruszy ńska-Ruczowa

Tow. Olesiak nie ma racji
Warszawa

W jednym z niedawnych nu­
merów „Trybuny Ludu“ zamie­
szczono wypowiedź ob. Józefa 
Olesiaka, mieszkańca Grochowa, 
który jest zdania, że hasło „ra­
da narodowa bliżej mas“ nie da 
się zrealizować w wielkim mie­
ście. Ob. Olesiak pisze, że 
Wszystkie jego codzienne potrze­
by zaspokajają placówki usługo­
we przy zakładzie pracy i za­
stanawia się, czy takie wyręcza­
nie rad narodowych jest słuszne.

Sądzę, że w obecnych naszych 
warunkach uprzywilejowanie 
pewnej ilości pracowników 
większych zakładów pracy jest 
tak samo potrzebne, jak zróżni­
cowanie plac. Szczęśliwi posia­
dacze OZR-ów i lekarzy zakła­
dowych, stanowiący zresztą 
nieznaczną mniejszość odciążają 
w pewnym stopniu zapracowa­
nych lekarzy domowych i 
zmniejszają popołudniowy tłok 
w  sklepach spożywczych. Krót­
ko mówiąc: lepiej i dla nich i 
dla nas — olbrzymiej masy prze­
ciętnych mieszkańców dzielnicy, 
a co za tym idzie, mniej troski 
dla rady narodowej.

Drugie zagadnienie, nad któ-* 
rym się zastanawia ob. Olesiak 
(a raczej sam fakt, że się nad 
nim zastanawia), dowodzi we­
dług mnie niezbicie, że rada 
narodowa w jego dzielnicy pra­
cuje nie tak jak należy, że nie 
umiała nawiązać kontaktu z 
masami, nie umiała im wskazać 
drogi do siebie.

Nawet najlepiej obsługiwany 
przez OZR i inne przyzakłado­
we placówki usługowe obywatel 
przechodzi przez jezdnię — jak­

że często rozkopaną, idzie chod­
nikiem — jakże często wybois­
tym, wyczekuje na przystanku 
tramwajowym czy autobusowym 
i klnie, kiedy słabe ciśnienie w 
sieci wodociągowej uniemożli­
wia mu kąpiel, albo kiedy wpad­
nie w kałużę na nieoświetlonej 
ulicy. Jeśli obywatel ma dzie­
ci — chodzą one do przedszko­
la, czy szkoły, gdzie przydałaby 
się nowa zabawka albo urzą­
dzenie do gabinetu fizycznego, 
gdzie jakże często jeszcze zda­
rzają się kłopoty z centralnym 
ogrzewaniem, z zaopatrzeniem 
kuchni czy stołówki.

Wreszcie są wieczory, kiedy 
jest trochę wolnego czasu, kie­
dy nie idziemy do kina czy do 
teatru, a chciałoby się przejrzeć 
ostatnie czasopisma, pograć w 
szachy — słowem wybrać się do 
dobrze zorganizowanej świetli­
cy w osiedlu albo do dzielni­
cowego domu kultury.

Pomijam już sprawę sklepów 
i warsztatów usługowych, jako 
znajdujących się częściowo w 
zakresie działania OZR, choć 
i tu znajdzie się wiele spraw, 
obchodzących na pewno ogół 
mieszkańców. Będzie to spra­
wa mleka dostarczanego do 
domów i płaszczy oddanych do 
czyszczenia przed trzema mie­
siącami i fryzjera, gdzie taki 
tłok i sklepów papierniczych, 
które lubią sadowić się parami, 
jakby naumyślnie, jak najdalej 
od szkoiy.

Wszystkie te ważniejsze i 
mniej ważne sprawy dnia co­
dziennego to przecież strefa za­
interesowania i działania rad

narodowych. Wydaje mi się, że 
radni powinni utrzymywać tak 
bliski kontakt z masami, które 
ich wybrały, żeby mogli orient- 
tować się w tych właśnie po­
trzebach i bynajmniej nie mało 
ważnych „drobiazgach“ .

Do rentownego prowadzenia 
przedsiębiorstw miejskich po­
trzebni są i wystarczą całkowi­
cie dobrzy fachowcy, ale miasto 
z całym jego skomplikowanym 
organizmem nie jest celem samo 
dla siebie lecz musi w sposób 
możliwie peiny zaspokoić po­
trzeby swych mieszkańców.

Zadaniem i obowiązkiem ra­
dy narodowej jest właśnie spra­
wowanie władzy ludu nad or­
ganizmem miejskim. Rada, któ­
ra zapomina o swych wyborcach 
następnego dnia po wyborach, 
plącze się, jak przysłowiowe pią­
te koło u wozu między prezy­
dium a terenem — nieznana, 
lekceważona i nikomu niepo­
trzebna.

Aby należycie wypełniać swe 
trudne i odpowiedzialne zada­
nie, aby organizować życie mia­
sta przy pomocy fachowego a- 
paratu prezydium, muszą radni 
znać dobrze teren, z którego wy­
szli i jego potrzeby. Znajomość 
ta może być utrzymana tylko 
w drodze bezpośredniego kon­
taktu z masami i codziennej pil­
nej obserwacji ich potrzeb. Nie 
może zarastać trawą ścieżka od 
radnego do jego wyborców. Tyl­
ko wtedy przeciętny obywatel 
będzie się rzeczywiście uważał 
za współgospodarza swego mia­
sta.

Maria Wrona
sekretarz prezydium MRN 
w R ie ls k u -B ia te j

Nikt z zabierających głos w 
„Trybunie Ludu“ nie poruszył 
jeszcze zagadnienia współpracy 
między organami Milicji Oby­
watelskiej, prokuratury i sądow­
nictwa a radami narodowymi. 
Chciałabym więc na ten temat 
powiedzieć kilka słów, bo jest to 
sprawa bardzo ważna.

Weźmy taką istotną sprawę 
jak walka z chuligaństwem i pi­
jaństwem. W pojedynkę — ani 
M. O., ani prokuratura, czy sa­
mo prezydium rady narodowej 
nie potrafi zlikwidować tej spo­
łecznej plagi.

Chociaż walka z chuligań­
stwem, prowadzona przez naszą 
radę narodową i organa M. O. 
przy udziale organizacji maso­
wych dała już pewne wyniki — 
nie są one zadowalające.

W połowie roku prowadziliś­
my w naszym mieście szeroką 
kampanię walki z chuliganami 
i pijakami. Wzięła w niej udział 
ludność, ZMP, Liga Kobiet, ko­
mitety blokowe, zaangażowaliś­
my, w niej prasę i radiowęzły. 
Lecz ostatnio akcja wyraźnie o- 
słabła. Natomiast chuligaństwo 
drogowe — przestępstwa ko­
munikacyjne zostały dzięki 
ścisłej współpracy M. O., 
prokuratury i rady narodo-

O współpracy rady z milicją i sądownictwemi  wej, prawie całkowicie n a ; 
j terenie miasta zlikwidowane. I

Zbyt mało natomiast energii i wykazuje Milicja w zwalczaniu | 
zaśmiecania ulic, niszczenia 'zie- j 
leńców, zakłócania porządku w 
tramwajach, zbyt luźno współ­
pracuje z komitetami blokowy­
mi w dziedzinie poprawy stanu 
sanitarnego miasta.

Mamy nadzieję, że współpra­
ca z M, O. będzie u nas po wy­
borach ściślejsza.

Bardzo istotną sprawą jest 
współpraca rady narodowej z 
prokuraturą a szczególnie z są­
dem powiatowym. Nie układa 
się ona tak, jak powinna. Prze­
de wszystkim — brak należytej 
współpracy organów prokuratu­
ry 7. komisją porządku publicz­
nego i kolegium orzekającym 
MRN. Prokuratura nie otacza 
odpowiednią opieką kolegium o- 
rzekającego. A pomoc prokura- | 

| tury w rozwikłaniu trudniej-; 
I szych spraw i wydawaniu słusz- ; 
i nych orzeczeń jest potrzebna. ( j Tymczasem szkolenie członków 
| kolegium nienajlepiej dotąd J 
i wyglądało, bo nasze prezydium i 
| bardzo rzadko zapraszało na 
nie pracowników prokuratury, j 
Praca kolegiów orzekających — i 
to praca ważna. Pomagają one !

przecież prokuraturze, odciążają 
ją w pewnym sensie. Właściwa, 
wychowawcza kara, zastosowana 
w porę w drobniejszych prze­
kroczeniach bardzo często pow­
strzymuje od popełnienia po­
ważniejszych przestępstw w 
przyszłości.

A jak przedstawia się nasza 
współpraca z sądem powiato­
wym? Na naszym terenie nie 
wygląda ona dobrze.

• \ Np. zdarza
się, że organa 
sądowe pobłaż­
liwie odnoszą 
się do społe­
cznie szkodli­
wych chuligań­
skich wybry­
ków. Często 
nawet podry­
wają autorytet 
rady narodo­

wej przez niesłuszne unie­
winnienie osobników, skaza­
nych w postępowaniu karno­
administracyjnym przez kole­
gium orzekające. Np ob. Kłap- 
tocz został ukarany za chuli­
gaństwo drogowe przez kolegium 
orzekające przy prezydium 
WRN w Stalinogrodzie (dokąd 
sprawa została skierowana) na 
grzywnę w wysokości 1.000 zł 
z zamianą na karę pracy po-

; prawczej. Tymczasem — gdv nie 
| zgłosił się do odbycia kary — 
sąd powiatowy w Bielsku-Bia­
łej całkowicie go uniewinnił...

Niewłaściwy jest też stosunek 
sądu powiatowego do MRN je­
śli chodzi o zagadnienie walki 
z bezprawnym zajmowaniem 
lokali mieszkalnych. Prokuratu- 

! ra udziela nam pod tym wzgię- 
| dem wszechstronnej pomocy, 
i brak jednak tej pomocy ze stro- 
I ny sądu [Kwiatowego.
} Sąd działa mało energicznie,
! nie zawiadamia prezydium MRN 
! o terminach rozpraw» i treści wy- 
1 roków. Zdarzają się wypadki, 
i że wymierzane w tych sprawach 
i przez sąd kary kilkudziesięcio- 
I zlotowe mają tylko znaczenie 
| symboliczne. Nic dziwnego, że 
i liczba bezprawnych zajęć miesz- 
| kań u nas jest stosunkowo wy- 
j soka. Utrudnia to nam, oczywiś- j cie, właściwą gospodarkę loka- 
! Iową.

Wydaje mi się, że sąd powia- 
I fowy współpracując ściślej z ra­
dą narodową — będzie mógł się 
uchronić od formalnego stosun- 

! ku do sprawy, nie uwzględnia* j jącego społecznej szkodliwości 
i przestępstw. Aby tak było. trzeba j zwrócić większą uwagę na pra- 
1 cę ludowych ławników sądo­

wych. Rady narodowa zgodnie z 
danymi im uprawnieniami po­
wetują ławników sądowych, 
którzy ną równi z sędziami za­
wodowymi uczestniczą w roz­
prawach sądowych i wydają 
wyroki.

Jednak nie są oni przez nas 
otoczeni dostateczną, codzien­
ną opieką, podobnie jak przez 
sąd powiatowy. Sąd prowadzi 
wprawdzie szkolenie ławników, 
zapraszając na nie przedstawi­
cieli MRN, jednak szkolenie to, 
mimo naszych uwTag, prowadzo­
ne jest głównie pod kątem wa­
dzenia przepisów formalno­
prawnych i mało daje ławnikom.

Mam wrażenie, że jeżeii nasza 
przyszła rada będzie urmftła le­
piej od obecnej ułożyć współ­
pracę z Milicją Obywatelską, 
prokuraturą i sądem — wiele 
ważnych zagadnień będzie moż­
na lepiej, słuszniej rozwiązywać. 
Oczywiście, trzeba pamiętać, że
te środki same nie wystarczą i 
że najważniejsze zadanie to zmo­
bilizowanie caiego społeczeń­
stwa, wszystkich mieszkańców 
miasta do pomocy radzie w wal­
ce o zwiększenie porządku 
w mieście, o wzmocnienie lu­
dowej praworządności.

Wojciech Sokolewicz
inspektor prezydium Wojewódzkiej I " ) ___ _____ • _  _ _
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prawne trzeba znać

Juliusz Góral
robotnik szklarski spółdzielń! pracy 
im. Świerczewskiego w Wałbrzychu

D l a  g ó r n i k ó w  —  c z y  d l a  „ s w o i c h “

Józef Golszewski
członek DRN Lódż-Batuty

Więcej inicjatywy i kontroli wykonania
Z zainteresowaniem przeczy­

tałem wypowiedź dyskusyjną 
tow. Józefa Olesiaka z Warsza­
wy w sprawie zbliżenia rad na­
rodowych do mas, zamieszczo­
ną niedawno w „Trybunie Lu­
du“ . Niewątpliwie jest to wy­
powiedź bardzo ciekawa i zasłu- 
guje na uwagę, zwłaszcza'człon­
ków naszych dzielnicowych rad 
na rodowych.

Jestem członkiem DRN Łódź- 
Bałuty oraz przewodniczącym 
komisji oświaty. W dzielnicy tej 
jako nauczyciel pracuję od kil­
kunastu lat. Pamiętam też do­
brze tamte, przedwojenne szko­
ły. W jednej z takich właśnie 
uczyłem. Była to rudera, ciasna 
i zimna, brzydka jak całe ów­
czesne Bałuty. Mieściła się 
przy ul. Zawiszy 22 a i dwie 
pozostałe szkoły przy ul. Zgier­
skiej nie wyglądały lepiej. By­
ły to rzecz jasna szkoły po­
wszechne. Szkoły średniej nie 
było na Bałutach ani jednej.

Mamy teraz w te j’ dzielnicy 
5 średnich szkół ogólnokształ­
cących, mieszczących się w no­
woczesnych gmachach szkol­
nych — np. nowowybudowana 
szkoła przy ul. Krawieckiej. 
Mamy coraz lepszą sieć szkół 
podstawowych.

Ale mimo tych niewątpliwych 
osiągnięć są też i braki w na­
szej pracy i tutaj chciałbym 
nawiązać do wypowiedzi tow. 
Olesiaka.

Za mało dotychczas dzielni­
cowe rady narodowe współpra­
cowały z mieszkańcami swojej 
dzielnicy. Nie zgodziłbym się, 
że wina za taki stan rzeczy spa­
da całkowicie na inne instytu­
cje, które wyręczają rady w ro­
bocie, jak np. zakłady pracy, 
zajmujące się różnego rodzaju 
sprawami bytowymi swych 
pracowników. Bo weźmy cho­
ciażby naszą Dzielnicową Radę

Narodową Łódź-Bałuty a ściślej 
— problem pracy oświatowej.

Nasza dzielnica zamieszkana 
jest przeważnie przez ludność 
robotniczą. Niejednokrotnie 
więc dziecko w wieku szkolnym, 
pozostawione w czasie pracy 
matki w domu, zdane jest cał­
kowicie na własną sumienność 
i obowiązkowość. Zdarzają się 
więc wypadki wagarowania 
młodzieży i opuszczania zajęć 
szkolnych. Zajęta pracą mat­
ka nie ma czasu na dokładniej­
szą kontrolę nauki i zazwyczaj 
o tym, że dziecko opuściło się 
w nauce dowiaduje się podczas 
zebrania rodzicielskiego lub wy­
wiadówki.

Czyż pod tym względem nie 
powinna pomóc jej w sprawo­
waniu kontroli nad dzieckiem 
dzielnicowa rada narodowa? 
Wydaje się, że tak.

Tymczasem wizytacje wydzia­
łu oświaty prezydium naszej 
rady dzielnicowej w szkołach 
należały do rzadkości: przez 
caty rok nie mieliśmy wizyta­
tora w wydziale. Co gorsza, nie 
potrafiliśmy starać się o nie­
zbędny etat, zadowalając się 
dorywczą kontrolą, potrzebną 
dla sporządzenia kwartalnego 
lub zgota okolicznościowego 
sprawozdania. A obowiązkiem 
naszym było właściwe zorgani­
zowanie systemu wizytacji 
szkół, nawiązanie bezpośrednie­
go kontaktu z rodzicami ucz­
niów i w ten sposób zlikwido­
wanie wagarowania wśród mło­
dzieży.

Druga sprawa, którą zanie­
dbaliśmy, to problem dzielnico­
wej świetlicy dla młodzieży. Ba­
łuty takiej świetlicy dotychczas 
nie mają. Nic więc dziwnego, że 
świetlica ZPB im. Marchlew­
skiego, mieszcząca się na tere­
nie dzielnicy stale jest przepeł­
niona i obiegana przez naszą

młodzież. Co gorsza, dużo do ży­
czenia pozostawiają bałuckie 
kina — brudne i zaniedbane. 
Naszą zeszłoroczną interwencję 
w tej sprawie w Okręgowym 
Zarządzie Kin potraktowano 

formalnie, przy 
obiecano coś 
tam zrobić dla 

uporząd kowa­
cz nia lokali ki- 

'¡l'l nowych. Jak do 
tychczas jed­
nak, niewiele 
się zmieniło.

■ Dzielnicowa Ra 
"  da Narodowa

zaś, zamiast domagać się od 
OZK właściwego potraktowania 
wniosku, do spraw kin już nie 
powróciła.

Czyż w tych warunkach moż­
na mówić o zbliżeniu do lud­
ności, o przyciągnięciu jej do 
współpracy? Gdyby w przyto­
czonych dwóch wypadkach (a 
takich można podać o wiele wię­
cej), członkowie rady narodo­
wej wykazali więcej inicjatywy, 
społeczeństwo niewątpliwie za­
częłoby częściej zwracać się do 
nas, nie tylko w swoich włas­
nych kłopotach znajdując w 
radzie realną pomoc, ale dzieląc 
się z nią swoimi spostrzeżenia­
mi i uwagami na temat zauwa­
żonych w dzielnicy uchybień i 
zaniedbań.

Wydaje mi się, te wiele jest 
roboty dla naszych radnych. 
Wystarczy jej nawet w tym 
wypadku, gdy znaczną jej część 
wezmą na swe barki zakłady 
pracy.1 Bo przecież kontrola nad 
tym, i ik załatwiają one potrze­
by bytowe i socjalne swych pra­
cowników, w jakich warunkach 
załogi tych zakładów pracują — 
to również obowiązek dzielni­
cowych rad narodowych, no i 
jeszcze jedna z form zbliżenia 
się do ludności,

Normy regulujące organiza- 1  
cję i funkcjonowanie rad i ich 
organów zawarte są w przepi- j 
sach prawnych. Niestety, po­
wiedzmy sobie szczerze, akty 
prawne nie cieszyły się dotych­
czas dużą poczytnością wśród 
aktywu i pracowników rad na­
rodowych. Widziałem wiele bi­
bliotek prezydiów rad powiato­
wych i gminnych. Śmiało mo­
gę powiedzieć, że tylko w nie­
licznych znajdowałem skomple­
towane przepisy z zakresu u- 
stawodawstwa o radach naro­
dowych. W niektórych, smutny 
to paradoks, 
stoją piękne 
komplety sta­
rej literatury 
samorządowej, 

a dzienniki u- 
staw, kończą 
się na roczni­
ku... 1949.

Skoro jed­
ną z podstawo­
wych zasad naszego życia pań­
stwowego jest praworządność 
ludowa, to chyba warto i trzeba 
aktualnie zaznajamiać sie ze 
zmianami, zachodzącymi w ma­
teriale prawnym. Bo jakże 
można postępować zgodnie z 
prawem, jak to prawo stoso­
wać, nie znając go?

Konsekwencje pewnego lek­
ceważenia normy, przepisu, u- 
stawy odbijają się wyraźnie na 
działaniu danej rady, prowadzą 
do naruszania dyscypliny pań­
stwowej, a czasem także łama­
nia praworządności.

Już trzy' lata np. obowiązy­
wała ustawa z 20.III.1950 r. a 
prezydium GRN w Sobole­
wie (pow. garwoliński), mimo 
stosunkowo dużego doświad­
czenia zawodowego niektórych 
pracowników, stosowało prze- i

pisy... sprzed 10-ciu lat, uchylo­
ne tą właśnią ustawą.

Powszechną trudność spra­
wia radom terenowym zrozu­
mienie ustawodawstwa miesz­
kaniowego. Wiele wątpliwości 
budzą w praktyce np. upraw­
nienia prezydium GRN w tych 
miejscowościach, w których, 
jak to się popularnie mówi, 
„nie ma kwaterunku“ .

Żie jest ze znajomością po­
stępowania administracyjnego 
chociaż ono reguluje tryb po­
stępowania organów rad naro­
dowych w ogromnej większości 
wypadków.

(Dyskutując o usprawnieniu 
pracy rad w związku z wybo­
rami należy zresztą raz jeszcze 
przypomnieć o potrzebie nowe­
lizacji postępowania admini­
stracyjnego w celu dostosowa­
nia przepisów, pochodzących je­
szcze sprzed wojny do obowią­
zującego ustawodawstwa o ra­
dach narodowych).

Czas na wyciągnięcie wnio­
sków z tych rozważań. Nowo- 
wybrane rady powinny, moim 
zdaniem, zwrócić baczniejszą 
uwagę na podnoszenie kultury 
prawnej aparatu wykonawcze­
go. Sądzę, że pożyteczne byłoby 
zastanowienie się nad formami 
udzielenia pomocy prawnej 
prezydiom rad niższego szcze­
bla. Może warto pomyśleć o u- 
tworzeniu stanowisk radców 
prawnych przy prezydiach po­
wiatowych rad narodowych.

W każdym razie stan dotych­
czasowy wymaga poprawy.' Je­
żeli chcemy, by najważniejsze 
ogniwa aparatu państwowego 
w terenie postępowały w pełni 
praworządnie, musimy uzbroić 
je w znajomość prawa oraz u- 
njiejętność posługiwania się 
nim.

W dyskusji nad pracą rad na­
rodowych pragnę poruszyć tzw. 
„drażliwy temat“ , a mianowicie 
politykę mieszkaniową w na­
szym mieście.

0  co chodzi?
Wałbrzych jest najpoważniej­

szym ośrodkiem przemysłu wę­
glowego, na Dolnym Śląsku i — 
rzecz jasna — większość mie­
szkańców stanowią górnicy. Roz­
budowują się tu kopalnie i ko­
ksownie, wzrasta więc zapotrze­
bowanie na siłę roboczą. Ale 
ludzie muszą gdzieś mieszkać. 
Stąd też problem mieszkaniowy 
jest tu szczególnie ważny i 
trudny.

Słusznie uczyniła rada naro­
dowa, przekazując od zeszłego 
roku większość wolnych mie­
szkań Dolnośląskiemu Zjedno­
czeniu Przemyślu Węglowego. 
Ostatnio, wskutek wciąż wzra­
stających potrzeb, prezydium 
MRN postanowiło przydzielać 
mieszkania w pierwszym rzę­
dzie górnikom.

Kto więc z robotników innych 
gałęzi produkcji zwracał się do 
wydziału kwaterunkowego z 
prośbą o przydział mieszkania, 
otrzymywał niezmienną odpo­
wiedź: „górnicy mają pierwszeń 
stwo. Przydziały otrzymują je­
dynie ci, którzy mieszkają w 
najgorszych warunkach“ .

1 ludzie przyjęli to ze zrozu­
mieniem.

Jaką zaś politykę prowadzi! 
w praktyce wydział gospodarki 
komunalnej, kierowany bezpo­
średnio przez tow. Kolembową 
— wiceprzewodniczącą prezy­
dium MRN?

Oto ob. Rotter — technik den­
tystyczny, mający 3-osobową ro-

! dzinę, mieszkał w trzech poko- 
; jach ,z kuchnią, a w ramach 
: ...przydziału mieszkań dla gór- 
i ników otrzymał— pięć pokoi. V. 
tym samym okresie otrzyma: 
również trzy pc-koje z kuchnią 
— w miejsce dwóch, ob. Giesin- 

| ger, były właściciel dwóch skle- 
! pów, a obecnie kierownik eks- 
I pedycji w browarze — jak wi­
dać nic wspólnego z górnictwem 
nie mający.

A jak mieszkają niektórzy 
górnicy i pracownicy innych 
gałęzi produkcji?

Ob. Piotr Kuracz, strzało­
wy w kopalni „Bolesław Chro- 

I bry", mieszka z pięcioosobową 
I rodziną w jednym pokoju z 
i kuchnią. Ob. W. Pelc. górnik tej- 
I że kopalni, mieszka z ośmio- 
| osobową rodziną w jednym po- 
! koju na poddaszu.
i Ob. M, Hanc wrócił w 1945 r. 
z obozu w Mauthausen, pracuje 
w spółdzielni pracy „Remont“ . 
Od dziesięciu lat mieszka kątem 
u obcych ludzi, a żona — sie- 

i dem kilometrów za miastem u 
swoich rodziców. Komisja loka- 

| Iowa przyznała mu pokój z 
| kuchnią. Gdy jednak przyszedł 
! w tej sprawie do tow. Kolembo- 
• wej — otrzymał od niej taką cid- 
| powiedź: „to mieszkanie jest dla 
! pana zbyt komfortowe“ ... W i tym „komfortowym“ mieszkaniu 
| zaś nie ma ani wody, ani ła­
zienki.

Obok ignorowania żywotnych 
| potrzeb ludzi pracy zachodzą 
1 również (akty bezprzykładnego 
, łamania praworządności ludo- i wej., Oto przykład. Ob. Nadler 
jest wybitnym racjonalizatorem.

! Piszą o nim gazety. Zdjęcie jego 
| umieszczono w gablotce miej- 
I skiej a jego projekty racjonali-

! Zatorskie znalazły się na wysta- 
! wie wrocławskiej. W myśl Kon- 
I stytueji przodownicy pracy i ra- 
! cjonalizatorzy są otaczani po­
wszechnym szacunkiem. Aie i tzw. „ojcowie“ Wałbrzycha z 

\ prezydium MRN po swojemu in- 
I terpretują ten punkt Konstytu- 
! cji. Oto 19 ub. m., gdy ob. Na- 
I dler znajdował się w pracy,
! przybyli do jego mieszkania: kie- 
; równik wydziału kwaterunko- 
! wego Dolnośląskiego Zjednocze- 
; nia Przemysłu Węglowego ob. 
j Marzec oraz kontroler wydziału 
: gospodarki komunalnej prezy- 
! dium MRN. Bez uprzedniego za- 
j wiadomlenia, dokonali oni na- 
j tychmiastowego przesiedlenia 
| wspomnianego obywatela. Budy­
nek oddano pod zarząd DZPW<

Podałem kilka faktów. Swiad- 
i czą one o „polityce“ mieszka­
niowej, jaką prowadzi wydział 

: gospodarki komunalnej w Wał- 
| brzychu. Czy można ją uzdro- 
1 wić? Niewątpliwie. Wprawdzie 
: w marcu ub. r. rada narodowa 
uczyniła pierwszą próbę w kie- 

I runku usprawnienia gospodarki 
mieszkaniowej, uchwalając na- 

, wet konieczne wnioski, lecz... 
zapomniano o kontroli wykona­
nia. W bież. roku sprawą tą nie 

! zajmowało się ani prezydium 
| MRN, ani też sesja rady.

Jest faktem bezspornym, że 
kwestia mieszkaniowa w Wał­
brzychu nie jest łatwa. Ale żeby 
ją prawidłowo rozwiązać, trzeba 
w pierwszym rzędzie oczyścić 
wydział gospodarki komunalnej 
z kumotrów różnej maści. Win­
no to być pilnym zadaniem no­
wej Miejskiej Rady Narodowej l 
egzekutywy Komitetu Miejskie­
go partii oraz prezydium Woj.

: Rady Narodowej we Wrocławiu.K A N D Y D A C I  D O  R A D
HENRYK JANKOWSKI (od lewej), kandydat do MRN 

w Gdyni, wysunięty przez załogę „Dalmoru“ . Pracuje ja­
ko li mechanik na statku rybackim „Pluton“ .

ANIELA KOCHANOWSKA (w środku) akfywistka Ligi 
Kobiet w Raciborzu, działaczka b. Związku Polaków w Niem­
czech — wysunięta na kandydata do MRN w Raciborzu 
(woj. opolskie).

EDWARD GŁADKOWSKJ, frezer, (od prawej), kandy­
dat na radnego z Zakładów im. Nowotki w Warszawie.
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Czytelnicy i korespondenci piszą: 

Gdzie biurokrata, tam wynik wiadomy
Pracuję w Zjednoczeniu PGR 

Prudnik (b. Okręgowy Zarząd 
PGR w Opolu) od 1946 roku w 
charakterze kierowcy samocho­
dowego. Od dnia 10 X11. 1949 r. 
pracuję na samochodzie „Sko- 
da-Tudor 1101", na którym do 
dnia dzisiejszego przejechałem 
253.535 km bez kapitalnego i 
nawet średniego remontu silni­
ka, tzn zaoszczędziłem 5 kapi­
talnych remontów na sumę 
52.500 zł. Prócz tego zaoszczę­
dziłem na tymże samochodzie 
876 i benzyny na sumę 2 092 zl 
i 55 1 oleju na sumę 363 zł 
Ogółem zaoszczędziłem nasze­
mu Zjednoczeniu 54.965 zł.

W 1952 r. b. Okręgowy Za­
rząd PGR w Opolu złożył w 
Ministerstwie PGR wnioski o 
odznaczenie mnie i jeszcze 
dwóch innych kierowców sa­
mochodowych (ob. Miller i ob 
Bojko) odznaką „Wzorowego 
kierowcy". Powyższe wnioski 
wróciły do OZ PGR w Opolu, 
ponieważ nie przeszły przez 
komisję odznaczeniową przy 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Opolu. Po załat­
wieniu tych formalności, wnio­
ski te ponownie odesłano do 
Ministerstwa PGR. Do kwietnia

br. (prawie 2 lata) nic nie sły­
chać by! o o naszych wnios­
kach. W kwietniu 1954 r. przy­
jechał do Zjednoczenia praco­
wnik Wydziału Kadr Centralne­
go Zarządu PGR „Śląsk", który 
zwrócił wszystkie wnioski, po­
nieważ, jak oświadczył „są 
przestarzałe i należy je na no­
wo sporządzić". Dział kadr Zje­
dnoczenia na nowo sporządzi! 
nasze wnioski i przesłał do 
PWRN. Stamtąd wnioski zosta­
ły przesłane do Ministerstwa 
PGR w Warszawie, gdzie leżą 
do dzisiejszego dnia — nieza- 
iatwi one.

Nie pisałbym tego wszyst­
kiego, gdybym wiedział, że nie 
zasłużyłem na tę odznakę. 
Wiem jednak, że o ile ktoś z 
kierowców w Polsce przejechał 
taką ilość kilometrów, bez ka­
pitalnego remontu, to bez śred 
niego poza mną na pewno nie

Myśl o w o jn ie -w ro g a  jest ludziom radzieckim
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z MOSKWY)

Nota rządu radzieckiego i od­
powiedzi tow. Mołotowa udzie­
lone korespondentowi „Prawdy“ 
stały się przedmiotem ożywio­
nych dyskusji i rozważań w 
Związku Radzieckim. Ludzie ra­
dzieccy powitali postulaty swe­
go rządu i sformułowania za­
warte w wypowiedziach tow. 
Mołotowa jako glosy wyrażające 
poglądy i dążenia całego naro­
du radzieckiego.

Rząd radziecki zaznajamia 
zawsze swój naród i inne naro­
dy z rzeczywistą sytuacją, jaka 
istnieje zarówno w kraju, jak 
i na arenie międzynarodowej.

Naród radziecki nie ma po­
trzeby zakłamywać swych ocen 
i dążeń, nie ma potrzeby ma­
newrować w polityce zagranicz­
nej, tak jak to czynią dyploma­
ci niektórych krajów zachodu. 
Ustami swoich przedstawicieli w

wielu, jestem dumny z moich j  Organizacji Narodów Zjednoczo- 
osiągnięć, lecz biurokraci nie j nych, z mównic kongresów po- 
chcą ich docenić, a tym sa- j  koju, ludzie radzieccy od lat
mym pragną widocznie znie 
chęcić człowieka do brania u- 
dzialu we współzawodnictwie 
pracy.

FRANCISZEK JANKIEWICZ 
Opole

Gdy za słowami nie idą czyny
Pracuję przy budowie Cen­

tralnego Stadionu jako bryga 
dzista grupy transportowej. Od 
początku nikt w ogóle nie ra­
czył się zainteresować warun­
kami naszej pracy. Dużo sie 
mówi u nas na budowie o BHP, 
a tymczasem nasza kilkuna- 
stuosobowa grupa nie ma żad­
nej pakamery, w której mogli­
byśmy przechowywać narzędzia 
i odzież. Nie mając innego wyj­
ścia, poprosiliśmy kierownictwo 
składu drzewnego, mieszczące 
go się obok bocznicy, o zerwo 
lenie na korzystanie z małej 
budki. Zezwolenie to otrzymali 
śmy i w budce o wymiarze 2x2 
m składamy swoje narzędzia, 
które zajmują prawie całą p o ­
wierzchnię, a gdzie ma się roz 
bierać i składać ubrania 13 
pracowników? Wygląda na tc, 
że w Warszawskim Zjednocze­
niu Budownictwa Przemysłowe­
go Nr 4, które jest głównym 
wykonawcą stadionu, słowa nie 
zawsze pokrywają się z czy­
nem.

Wszyscy wiemy, że harmono­
gramy robót przy budowie 
Centralnego Stadionu są bar­
dzo napięte. Toteż ludzie pra­
cują tu naprawdę ofiarnie 
jeżeli gdzieś coś „nie idzie" tak 
jak powinno, boli to nas wszy­
stkich. Np. w niedzielę 31 paź­
dziernika br. do pracy zgłosi­
ła się cała nasza brygada

łoszą proste słowa prawdy 
pragnąc osiągnąć cel bliski sercu | 
wszystkich ludzi na całym świę­
cie, pragnąc przekreślić groźbę 
nowej wojny, pragnąc narodom 
Związku Radzieckiego i wszyst­
kim narodom świata zapewnić 
warunki pokojowego bytowania 
i rozwoju.

Nie z poczucia słabości rodzą 
się głosy ludzi radzieckich, do­
magających się utworzenia sy­
stemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie i nawołujące do 
walki o trwały pokój. Rodzą się 
one z wielkiej odpowiedzialno­
ści za losy całej ludzkości, z dą­
żenia do ostągnięcia maksymai-

go — jakiekolwiekby nie były 
ich przekonania polityczne i- ich 
światopogląd, doznają w zetknię­
ciu się z rzeczywistością ra­
dziecką wrażenia, któremu nie- 
sposób się oprzeć. Wywożą stąd 
głębokie przekonanie, że myś! o 
wojnie wroga jest ludziom ra­
dzieckim, że wojna jest Związ­
kowi Radzieckiemu niepotrze­
bna, że pokojowe działania 
Związku Radzieckiego uwarun­
kowane są jego pokojowym bu­
downictwem, olbrzymim rozma­
chem prac podjętych we wszyst­
kich dziedzinach życia na ziemi 
radzieckiej, których cel jest je­
den : dobro człowieka, piękno 
ludzkiego życia.

Zdarzyło mi się rozmawiać 
niedawno z dwoma młodymi 
chłopcami. Byli to dwaj zdemo­
bilizowani żołnierze Armii Ra­
dzieckiej, powracający z radziec­
kiej strefy okupacyjnej do do­
mu na daleką Syberię. Mówiliś­
my o ich planach życiowych. Je­
den z nich pragnie zostać arty- 
stą-maiarzem, drugi jest z zawo­
du pomocnikiem maszynisty. Od­
służyli oni powinność, wojskową, 
teraz życie leży przed nimi w 
całym bogactwie możliwości. 
Mówili o swoim przyszłym ży­
ciu z wielką nadzieją, stoją obaj 
u wrót szeroko otwartych. 
Chłopcy ci byli świadkami 
czerwcowych prowokacji berliń­
skich w ubiegłym roku. Wyda­
rzenia, które oglądali, napoiły 
ich troską. Gdzieś w podtekście 
naszej rozmowy zawarta była 
myśl, której sformułować nawet 
nie chcieliśmy. Gniewna myś! o 
tym, że ci tam wyprani z czło­
wieczeństwa handlarze broni

ność siebie, płynąca z poczucia 
słuszności sprawy, której służyli 
i dla której chcą pracować, 
promieniowały od tych dwóch 
moich rozmówców.

Komentatorzy reakcyjnej pra­
sy zachodu nazywają ostatnie 
oświadczenia radzieckie w spra­
wach polityki zagranicznej „no­
wymi manewrami Moskwy“ . 
Jakież to „manewry“ , których 
celem jest nie ukrycie, zama­
skowanie swoich pozycji, lecz 
przeciwnie: wniesienie światła 
w sprawy, które usiłują gmat­
wać politycy zachodu.

Ludzie radzieccy znają rado­
sny patos wielkich zwycięstw i 
znają gorycz w nich zawartą. 
Znają ich cenę. Miliony wspa­
niałych chłopców i dziewcząt 
zrosiły swą krwią ziemie Euro­
py, siejąc krople tej krwi jak 
ziarna wolności. W iluż to ro­
dzinach radzieckich jest puste 
miejsce za stołem.

W S T O  L I  C  Y
DODATKOWE GODZINY SPRAW DZANIA 

SPISÓW WYBORCZYCH
W celu umożliwienia jak naj- | dżiny wyłożenia list wyborczych, 

szerszym rzeszom ludności stoli- j W dniu 27.XI. Obwodowe Ko-

nego dobrobytu, z wielkiego hu
Trzeba byio rozładować cztery j  manizmu, jakim przesycona jest | <taraia sie zmusić nas ahvm ia 
wagony kolejowe. Do godzin? j  teologia ludzi radzieckich. j ¿ ¡ ¡ ¡ g j  p ić r t  Sden ’ z
9,30 rozładowaliśmy dwa wa- Przyjeżdżający do Kraju Rad j moich rozmówców paletę, a dru- 
gony, zostały jeszcze dwa z ce- j 7e wszystkich krańców ziemi lu- | gi zdjął dłonie z lewarów ma- 
mentem. Czekaliśmy na samo- ; dzie. których najbardziej tępy | szyny, mknącej przez szu- 
chody, które jednak nie nade- i ggent. FBI nie posądziłby o sym- j  miącą lasami Syberię. Wiei- 
szly. Pracę przerwaliśmy, a za patię dia ustroju socjalistyczne- ! ki spokój, ogromna pew- 
zwłokę w rozładowaniu, przed­
siębiorstwo zapłaci na pewno 
tzw. „osiowe" Trudno mi u- 
wierzyć, aby na budowie pra­
wie całkowicie zmechanizowa­
nej zabrakło samochodów do 
przewiezienia cementu. Raczej, 
w tym wypadku, jest to chyba 
brak właściwej organizacji pra­
cy.

BONIFACY GLINKA 
W arszawa

rżenia agresywnych ugrupowań 
wojennych, do prób terroryzo­
wania Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej. Z 
wielkim sceptycyzmem odnoszą 
się do osławionych gwarancji, 
które, jak domek z kart, nie­
pomni na monachijskie do­
świadczenia wznoszą przed o- 
czyma swoich ludów dyplomaci 
zachodu. Domek z kart — ów 
symbol nietrwałości — ma jesz­
cze i tę cechę, że jest przezro­
czysty i widać poprzez niego 
rzeczywistość w całej jej realno­
ści.

Wśród innych głosów poświę­
conych zagadnieniom polityki 
Związku Radzieckiego utkwił 
mi w pamięci artykuł S. Wa- 
siliewa. przewodniczącego O- 
kręgowej Moskiewskiej Rady 
Związków Zawodowych, sekre- 

Nikt nie ma prawa żądać, j tarza Moskiewskiego Okręgowe- 
aby ludzie radzieccy z założony- i Komitetu Obroticow Pokoju 
mi rękoma przyglądali się bez- ! f • Wasiliew w .swoim artykule 
trosko, jak przeciw nim obraca- j  drukowanymi paśmie „Trud 
ją się zbrodnicze siły, których

Ludzie radzieccy nie ukrywa­
ją swego zdecydowanie nega- , , . , , .
tywnego stosunku do prób two- cy sP/awdzema swych nazwisk ms.je Wyborcze wyłożą do pu-
rzenia agresywnych ueruoowań Z  *P,s*®h wyborców -  Frezy- , blłcznego wglądu spisy wybor-

dium Rady Narodowe.) w m cow w godzinach od 14 do 21,
st. Warszawie przedłużyło w zaś w dniu 28.XI. w godzinach
dniach 27 i 28.XI.1954 r. go- od 9 do 16.

Codzienne troski i kłopoty ludności 
tematem obrad VII sesji St. R. N.

Mieszkaniec stolicy musi nie­
raz obiec niemal pół Warszawy, 
aby zszyto mu pęknięty but, lub 
znaleźć jakiś przedmiot codzien­
nego użytku.

Tymi właśnie kłopotami mie­
szkańców zajęła się Stołeczna 
Rada Narodowa na VII zwyczaj­
nej sesji. Na sesji tej szczegóło­
wo omówiono osiągnięcia i ist­
niejące jeszcze braki w pracy 
przemysłu terenowego, spółdziei- j niechaio pracy na okres zimowy, 
czego i indywidualnego rzemio­
sła.

Na terenie stolicy pracuje obce

usług? Zastanawiali się nad tym 
radni na sesjach wszystkich dziel­
nic. W wyniku podletych uchwał 
zauważono pewna poprawę, ale je­
szcze niedostateczna.

W c ią g u  trz e c h  k w a r ta łó w  b r .  
p o w s ta ło  w  W a rsza w ie  410 n o w y c h  
p u n k tó w  u s łu g o w y c h . Ale nie za­
wsze z dostateczną troską analizo­
wano potrzeby mieszkańców, sta­
rano się je zaspokoić. 17 wielobran­
żowych brygad lotnych obsługują­
cych gromady Wilanów Radzymin, 
Młociny. Rembertów i Wołomin

zwalczanie kosztowało naród ra­
dziecki tyle ofiar i strat mate­
rialnych. Nikt nie ma prawa żą­
dać, by bezczynnie patrzyli na 
to, jak amerykańscy imperiali­
ści uzbrajają po zęby armię 
neohitlerowską, dając im w dło­
nie straszliwą broń masowej za­
głady; jak dowództwo nad tą 
armią oddają mordercom ludów, 
którzy zdołali urwać się ze 
stryczka/ |

Któż może żądać, aby naród 
radziecki i inne pokój miłujące 
narody ze stoickim spokojem 
odnosiły się do faktu, że tuż pod 
bokiem w sercu Europy, na­
brzmiewa płonącą pręgą 38 ko­
reański równoleżnik. „Koreani- 
zuje się“ Niemcy, nie licząc się 
z ¡osami tego narodu i godząc 
w bezpieczeństwo jego sąsiadów.

Prace naukowe w Muzeum Xarodowym

Niepotrzebny dodatek
Niewątpliwie przyjemnie jest 

otrzymać od znajomych po­
zdrowienia w postaci ładnej 
pocztówki. Nieraz zdarza się 
jednak, iż poza stereotypowy

wy. Nierzadko zdarza się, że i 
odwrotna strona pocztówki po- 
planiona jest tuszem od pie­
czątek. W moim posiadaniu 
znajdują się właśnie w ten spo

m> pozdtowteniami na pocz- . sób opieczętowane 1 poplamio- 
tówce, zawarty jest nieco dłuż- ne pocztówki f^rzez urzędy
szy tekst. Często, niestety, 
powodu brakoióbstwa poczto­
wego, tekst taki staje się w 
większości nieczytelny, gdyż

pocztowe: Warszawa 2 i Zako­
pane 1.

Zwiacam się więc z apelem 
d o ' pocztowców: stemplując

blisko połowę miejsca przezna 1 pocztówki nie niszczcie treści 
czonego na korespondencie. \ w nich zawartej.
zajmuje na pocztówce bezmy­
ślnie położony stempel poczto-

JÔZEF DOMANUS 
Warszawa

„Kujawy" na Slqsku
WŁOCŁAWEK (kor. wt.). Ze­

spól pieśni i tańca „Kujawy" 
przy Zakładach Celulozowo- 
Papierniczych we Włocławku 
bawił ostatnio na Śląsku i w 
woj krakowskim. Występy 100- 
osobowego zespołu, w którego 
programie znalazły się naj-

nogrodu. Sosnowca, Gliwic, Cho­
rzowa i Oświęcimia.

Górnicy śląscy gorąco okla­
skiwali dziewczęta i chłopców.! 
którzy „przywieźli“ na Śląsk • 
czar kujawskich pieśni i tań­
ców.

W Oświęcimiu chłopcom i I Wiele można się nauczyć, uwai- 
nie zwiedzając sale Muzeum Naro­
dowego w Warszawie — galenę ma­
larstwa polskiego, obcego, dział nu.

I dziewczętom z Kujaw podzięko. 
piękniejsze pieśni i tańce Ku- j wała za występ delegacja chło-
jaw. cieszyły się wielkim powo- j pów w strojach żywieckich i j mizmatyki antycznej i dział sztuki
dzeniem. Zespół wystąpił w serdecznie gratulowała odnie- | s ta ro ż y tn e j.. . .  , . ■ . ^ . | . „  , Ponad 1000 osób dziennie zwiedzanajwiększych, wypełnionych do i sionego sukcesu.
ostatniego miejsca salach Stali-

ponad 200 tysięcy osób. Ponad 100 
tysięcy — to uczestnicy wycieczek 
z całego kraju

Do Muzeum Narodowego przycho­
dzą jednak nie tylko zwiedzający 
Codziennie pracują tu naukowcy 
uczy się młodzież akademicka. 

Muzeum Narodowe W roku bieżą- j  Wszystkie eksponaty są opracowy-
(k. ch.) i cym jego bogate zbiory obejrzało ¡ wane naukowo a wyniki tych prac

publikowane w wydawnictwach fa­
chowych i popularno-naukowych.

Na zdjęciu studentka IV roku 
Archeologii Śródziemnomorskiej 
nad pomiarami i badaniami frag­
mentów architektury rzymskiej.

(kw)
Foto — A. Nowosielski

rozważa treść noty rządu ra­
dzieckiego z 13 listopada. Kon­
kluzja tego artykułu w synte­
tycznej, prostej formie wyra­
żającego credo ludzi radziec­
kich brzmi: „... Formowanie się 
wąskiego wojennego zgrupowa­
nia, kilku zachodnio-europej 
skich państw, którego podsta­
wową silą wojenną byłaby za 
chodnio-niemiecka armia, dążą­
ca ku swoim, agresywnym, od­
wetowym celom, może wywołać 
utworzenie przymierza obron­
nego miłujących pokój europej­
skich narodów dla zachowania 
ich bezpieczeństwa. To powinno 
być jasne dla wszystkich".

Moskwa żyje w oczekiwaniu 
na konferencję przedstawicieli 
państw Europy, pragnących włą­
czyć się do systemu wzajemnego 
bezpieczeństwa, udaremnić groź­
bę nowej wojny, która zawar­
ta jest w dążeniu do zremilita- 
ryzowania Niemiec zachodnich

W tej chwili, tak nabrzmiałej 
wydarzeniami wielkiej wagi. za- 
zabrakło w szeregach kierowni­
ctwa radzieckiej polityki zagra­
nicznej jednego z czołowych lu- 

i dzi. Odszedł Andrzej Wyszyń- 
| ski. działacz obdarzony wielka,
; mądrością, człowiek o gorącym 
i sercu, naukowiec i erudyta, nie- 
1 ugięty szermierz świętej spra- 
! wy pokoju.

Wraz z innymi dziennikarza- 
i mi akredytowanymi w Moskwie 
| i tłumami mieszkańców stolicy 
' ZSRR miałem możność złożyć 
! Mu hołd w sali kolumnowej 
i Domu Związków Zawodowych.
; Ciato Jego złożone zostanie u 
; stóp Kremla, gdzie spocznie po 
; latach trudnej, nie znającej spo- 
i czynku pracy, tak jak wielu rre- 
i złomnych żołnierzy wielkiej 
¡sprawy komunizmu i pokoju.

Chylę nisko głowę przed tą 
trumną, przed świetlaną pamię­
cią wielkiego człowieka, przed 
dziełem Jego życia i myślę o 
tym. jak bardzo żywą. tętniącą 
ludzkim życiem sprawą jest 
sprawa przyjaźni naszego naro­
du i narodu radzieckiego. My­
ślę o tym. jak bardzo potrzeba. 
bvśmv dzieło naszej wzajemnej 
współpracy bezustannie pogłę­
biali. Jak bardzo ważka to «pra­
wa, teraz, kiedy tak wyraźnie o- 
bok pięknych owoców przyjaźni, 
które pragniemy spożywać h 
spokoju« rysuje się wspólne 
nam niebezpieczeństwo; kiedy 
w walce przeciw temu . niebez­
pieczeństwu zacieśnia się nasz 
wspólny front.

BOHDAN CZF.SZKO

rlle 247 zakładów przemysłu tere 
nowego, 1359 spółdzielczych zakta 
dów produkcyjnych. Sieć ustug 
uspołecznionych liczy 1483 punk 
tów. Poważnie uzupełniają ją pra­
cownie indywidualnych rzemieślni 
ków

Z referatu wygłoszonego przez 
zastępcę przewodniczącego Prezy­
dium St. R. N. tow. Wacława Mi 
trusa dowiadujemy się. że poważ 
nie, bo o ś m io k ro tn ie  w  p o ró w n a ­
n iu  z 1950 ro k ie m  —  w z ro s ła  w a r ­
tość p r o d u k c ji  d ro b n e j w y tw ó rc z o ­
ści. Z n a czn ie  ro z s z e rz y ł się  a s o r ty ­
m e n t p r o d u k c ji .

Ale i radni 1 mieszkańcy Stolicy 
zdają sobie z tego Sprawę, że nie 
wszystko jest jeszcze najlepiej

Nie lekceważyć 
konsumentów

Nadal mieszkańcy stolicy nie 
mogą kupić wieiu potrzebnych im 
towarów Do produkcji tych artyku 
lów zobowiązała sie drobna wy­
twórczość. Określono nawet dokiad 
me ilość asortymentów — 212 — 
przypomniał w dyskusji radny — 
tow Stanisław Stołpe. A le  na r y n k u  
u ka za ło  s ię  z a le d w ie  100 n o w y c h  
a r ty k u łó w .

Czasem przyczyną Jest po prostu 
niechęć. Często brak odpowiednie 
go surowca i niewłaściwie, mecha 
nic-zuie ustalone plany wartoścto 
we — o czym pisaliśmy ostatnio w 
artykule ..Plany a życie“ .

Jako przyczynę nięwykonania 
potrzebnych artykułów drobny 
przemysł podawał niejednokrotnie 
brak odpowiedniego" surowca. A 
tymczasem, jak zwrócił uwagę rad 
ny Gosk, s u ro w ie c  o d p a d o w y  me 
b y ł w y k o rz y s ty w a n y . W y d z ia ł P rze

A d z ie ln ic e  p e ry fe ry jn e  n ad a l 
p o s ia d a ją  z b y t m a ło  s ta ły c h  p u n k ­
tów  u s łu g o w y c h . W dzielnicy Pra­
ga Północ nie ma ani jednego 
punktu pralniczego, w dzielnicy 
Wola — hydraulicznego, pralnicze­
go, zduńskiego, zegarmistrzowskie­
go.

Radny Fotek stwierdza, że klient 
zdany jest na laskę i nleła^ke ze­
garmistrza. który w' każdym punk­
cie podaje inną cenę za usługę.

Wygórowane ceny, niezgodne z 
cennikiem, pobierane są zwłaszcza 
przy usługach krawieckich.

Wyciągając wnioski z dotych­
czasowych niedociągnięć Stołecz­
na Rada Narodowa ni. In. zo­
bowiązała Prezydium Rady do 
rozszerzenia w roku 1955 pro­
dukcji o co najmniej 30 nowych 
artykułów.

W roku prz\t§złym uruchomio­
nych będzie 300 nowych punk­
tów usługowych, szczególnie e- 
lektrotechmcznych. zegarmistrzo 
wskich, optycznych, zduńskich 
— i innych, których brak daje 
się obecnie szczególnie odczuć.

Rada Narodowa poleciła zwię­
kszyć ilość lotnych brygad u- 
sługowych do 40, utrzymując ich 
działalność przez cały rek. Miej­
ska Komisja Planowania Gospo­
darczego, Wydział Przemysłu St. 
R. N. i Dzielnicowe Rady Na­
rodowe mają zadanie opracować 
do 31 marca 1955 roku plany lo­
kalizacji punktów usługowych 
uspołecznionych i prywatnych.

m y s łu  n ie  w s k a z y w a ł g d z ie  m o żn a  | Uruchomić przy dworcach i  no- 
oc!bier.a.ć _ p p trz e b n e  s p ó łd z ie ln io m  telach expressowe punkty usłu-
o d p a d k i. Z a k ła d y  p a ń s tw o w e  pos ia  
d a ją  w ie le  n ie w y k o rz y s ta n e g o  s u ­
ro w c a . Jest tak dlatego, ponieważ 
Miejska Komisja Planowania Go 
spodarczego i Wydział Przemysłu 
Prez. St. R. N. słabo Interesowały 
się wykorzystaniem surowców 
wtórnych i odpadowych.

Towary produkowane przez prze 
mysł terenowy są obecnie na ogół 
lepszej jakości, ale z d a rz a ja  się 
n ad a l w y p a d k i k a ry g o d n e g o  n ie  
d b a ls tw a  i le k c e w a ż e n ia  p rz y s z ły c h  
o d b io rc ó w .

Towary złej jakości często tra 
fiają na rynek — mówiła radna 
Leska — wywołując niezadowolenie 
nabywców Często zla produkcja 
wypuszczana jest anonimowo, bez 
żadnych znaków, co utrudnia in 
terwencje.

Punktów usługowych 
nadal za mało

Jak zaspokajane są te codzienne 
potrzeby mieszkańców w zakresie

gowe — krawieckie, szewskie, 
pralnicze.

Stołeczny Zarząd Spółdzielczo­
ści Pracy powinien wybudować 
6 wielobranżowych pawilonów 

j usługowych na Pradze - Północ, 
Ochocie, Woli, Wilanowie i Tar­
gówku.

Wydaje się, że Prezydium St. 
RN powinno rozpocząć realizację 
uchwały Rady Narodowej od
przeanalizowania pracy wydzia­
łu przemysłu, gdzie jaskrawo 
występują objawy samozadowo­
lenia. Stan taki uniemożliwią 
kierownictwu wydziału krytycz­
ną ocenę swej działalności. A 
szybka realizacja podjętej u-
chwały zależy w dużej mierze 
od pracy tego wydziału, (kw)

Z Centralnego Ośrodka Szkolenia Partyjnego PZPR
W piątek, dnia 26.11 br. o godz 

17.00 odbędzie się seminarium dla 
kierowników dzielnicowych semina­
riów szkół politycznych (TI rok) na 
temat: ,,Źródła wyższości ustroju

socjalistycznego nad ustrojem ka­
pitalistycznym“ i ,.Konieczność o- 
kresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu“ . Seminarium prze­
prowadzi tow. H. Hinz.

T E A T R Y
Ateneum — Uriel Akosta — g. 

19.15. Polski — Cyd — g. 19. Kame­
ralny — Takie czasy — g. 19 Na­
rodowy — Człowiek z karabinem
— g. 19. Filharmonia — Koncert 
symfoniczny — g. 19 (sala Romy) 
Powszechny — Niespokojna starość
— g. 19. Syrena — Żołnierz królo­
wej Madagaskaru — g. 19. Współ­
czesny — Pensja pani Latter — g.B A L A S T  Z A  B U R T Ę  !

P/tania niesłusznie wstydliwe
Są takie pytania, które głoś­

no, albo tylko w duchu stawia 
sobie wielu towarzyszy, które 
niemało kłopotu sprawiają na­
szym agitatorom pracującym w 
gąszczu mas. Słyszymy je w 
najrozmaitszych formach i wa­
riantach:

Jeśli w naszym ustroju tro­
ska o człowieka jest spra­
wą najważniejszą to dlaczego 
sk r/.y wdz.ono Kowa i «k tego.
Kwiat kowskiego. Koziowsk 'ego'’ 
Jeśli statut partii żąda od człon­
ka wysokiego poziomu moralne­
go. to dlaczego dyrektor X. któ­
ry posiada legitymację partyjną

talizmu robotnik w ruderze. 
Przyszła władza ludowa — i 
zdarza się, że wciąż w tej samej 
ruderze mieszka, choć wiele ty­
sięcy mieszkań zbudowaliśmy 
już w ciągu dziesięciu lat. Przy­
chodzi roootnik do nas i powia­
da:

— Obaliliśmy kapitalizm, No­
wą Hutę budujemy, a mnie się 
wciąż w tej samej kapitalistycz­
nej ruderze woda na głowę le- 
|e.

Musimy mu odpowiedzieć:
— Poczekaj. 1 na twoją ulicę 

kolej przyjdzie. Tymczasem 
dach naprawimy, żeby ci się na

rza, od prelegenta TWP i ar­
tysty, od nauczyciela, który 
kształtuje dusze młodego poko­
lenia, od wszystkich pracowni­
ków frontu ideologicznego.

Na to, aby żądania te zaspo­
koić, musimy bezbłędnie orien­
tować się w sytuacji, prawidło­
wo oceniać zarówno siły wła­
sne jak i przeciwnika.

Wraz z politycznym zwycię- 
Od samego tylko obalenia bur- j stwem zdobyliśmy publiczne 

żuązji domy nie stają się pięk- j trybuny, które przedtem słu- 
niejsze. a ziemia więcej chle- i żyły do jawnego głoszenia bur- 
ba nie rodzi. Mieszka! za kapi-1 żuazyjnej ideologii — zgniłej i

budujemy po to, żebyś długo na 
nowy dom nie czekał.

Jeśli więc tak prostej spra­
wy, sprawy od cegły i kielm 
zależnej, nie możemy od razu 
dla wszystkich załatwić tak. jak 
byśmy chcieli — to co dopiero 
mówić o sprawach zależnych od 
przemian w ludzkiej świadome-

uwiódł sekretaikę, a dyrektor Y 4łowę nie lało. A Nową Hutę 
dokonał nadużyć?

Sprowadziwszy treść tych py­
tań do wspólnego mianownika 
Ol.-ymamy pytanie najbardziej 
ogólne: jeśli obaliliśmy ustrój 
kapitalistyczny, który rodził i 
kultywował łajdactwo, to dla­
czego dzisiaj wcale nie tak rzad­
ko spotykamy się z rozmaitymi 
łajdactwami?

Jest w tym sformułowaniu — 
choc brzmi ono całkiem serio — 
trochę dziecinnej naiwności, a 
może i nieuzasadnionej wiary 
w automatyzm procesu dziejo­
wego. Mógłby je zadać poczci­
wiec, który — zasnąwszy za ka­
pitalizmu, przespawszy rewolu­
cję. budzi się w dzień po niej 
i dziwi się:

— Jakże to? Już po rewolu­
cji, a manna jeszcze z nieba nie 
leci, mleko z rynien nie pły­
nie, a ludzie nie padają sobie w 
objęcia? .

Stara prawda mówi, że rewo­
lucja socjalistyczna jest dopiero 
początkiem przebudowy społe­
czeństwa. Stara — a iluż jesz­
cze ludzi nie rozumie jej!

cuchnącej od wewnątrz, lecz na 
zewnątrz błyskającej niekiedy 
sztucznymi barwami. Zlikwido­
waliśmy brukowe gazety, które 
nie tylko lubowały się w opi­
sach zbrodni, występku, skan­
dalu, ale po prostu stawały się 
podręcznikami przestępstwa. 
Wyrzuciliśmy z wydawnictw, e- 
kranów, scen szmirę głoszącą 
kult pięści i pieniądza, fabry­
kującą sny na użytek głodnych, 
odwołującą się do niskich i 
prymitywnych instynktów w 
psychice ludzkiej.

Ten sukces zamącił niejedne­
mu towarzyszowi prawidłową 
pcenę; fakt, że w naszym ręku 
są szkoły, wydawnictwa, kina. 
teatry nie przesądził automa­
tycznie o wygaśnięciu wpływów 
butżuazyjnej ideologii, nie ode­
brał jadowitej żywotności reszt­
kom obcej moralności w naszym 
życiu. Niewidzenie tego niebez­
pieczeństwa, lekceważenie go

jestr tych maksym równie o- 
hydnych jak ustrój, który je zro­
dził.

Kapitalizm deprawował dusze 
ludzkie, nie pozwala!-na krzep­
nięcie w nich godności i dumy. 
płynącej z wiary w siły ludz­
kości. upodlał jednostki słabsze 
— a także „żywiołowo i w skali 
masowej“ płodził i hołubił' 
wszelkiego pokroju łajdaków. 
A czyż owi łajdacy rozpłynęli 
się w powietrzu z chwilą gdy 
wzięliśmy władzę? A czy w nas 
samych, obok tego co zdrowe 
nie tkwią przegniłe resztki 
moralności z tamtej epoki?

Obalając kapitatizm, nie usu­
nęliśmy bynajmniej wszystkich 
jego skutków — szczególnie w 
tak powolnie zmieniającej się 
dziedzinie jak świadomość mas. 
Zniszczyliśmy jedynie warunki, 
które rodziły wszelkie łajdactwo, 
wypaczały i wynaturzały duszę 
ludzką: wyzysk i ucisk. Za

pitalizmu robotnicy nie sypiali 
w piżamach; rgwrfiież i teraz nie 
jest to jeszcze powszechne zja­
wisko. Ale branie formalnego 
podobieństwa za przejaw bur- 
żuazyjnego stylu życia, jest nie 
tylko bzdurą: jest szkodli­
wym, choć z dobrych intencji 
płynącym błędem. Obawiam się 
przy tym. że ci sami antypiża- 
mowi ZMP-owęy obojętnie prze­
chodzili obok szeregu spraw, 
które powinny poruszyć ich su­
mienie; kto wie, może nawet 
obok pijaństwa, nieróbstwa, biu­
rokratycznej obojętności wobec 
ludzkich trosk i bolączek.

Od kapitalistów przejęliśmy 
nie tylko dobry zwyczaj sypia­
nia w piżamach, ale i rzeczy 
poważniejsze: technikę, którą 
mieli i mają nienajgorszą (choć 
my rewolucjonizujemy i tech­
nikę), czy niektóre formy 
(ale tylko formy) organiza­
cji pracy w przemyśle i

mknęliśmy, choć nieszczelnie ! handlu. Rzecz w tym, abyś-

ści.' ukształtowanej za kapitali- ¡ Powadzi jlo poważnych błędów
zmu. Przebudowa tej świado­
mości to sprawa znacznie mniej 
uchwytna, a bardziej skompliko­
wana; to' problem inżynierii 
ludzkich dusz, której się w czte­
ry lata na politechnice nie 
nauczysz.

w pracy ideologicznej: prymity­
wizmu. powierzchowności, sche­
matyzmu, lakiernictwa ,— btę-

jeszcze, cuchnące kanały, z któ 
rych bakcyle kapitalistyczne] 
moralności wydostawały się i 
zarażały masy. Tworzymy 
natomiast warunki, w których 
człowiek może rosnąć prosto i 
zdrowo, w całym pięknie swego 
człowieczeństwa. To jest zwy­
cięstwo olbrzymie i bezcenne, 
rozgraniczające dwie epoki tak

dów, które obracają się prze- ] różne, jak cień i światło,
ciwko nam.

A przecież mamy z czym wal­
czyć. Odziedziczyliśmy po kapita

A jednak ludzie żądają tej in -1 lizmie kraj z całym „dobrodziej- 
żynierii — i słusznie żądają — ¡stwem" inwentarza: z ruderami 

i pwsa-od działacza partyjnego i pisa- | brakiem kanalizacji i wodocią
gów w wielu miastach, a także 
z ludźmi, którzy wyrośli i wy­
chowali się w czasach pogardy 
dla prawdziwie ludzkich warto­
ści. Mądrość życiowa owych 
czasów wysuwała zasady: 

Pochlebiaj silnym, a nie licz 
się ze.słabymi.

Rozpychaj się łokciami. 
Uczciwą pracą nikt nie doro

Stworzyliśmy możliwość peł­
nego rozwoju człowieka w na­
szym kraju, możliwość zwycię­
stwa socjalistycznej moralności 
Zrealizować tę możliwość, prze­
kształcić ją w rzeczywistość — 
to zadanie naszego pokolenia 
Zadanie ciężkie — ale porywa­
jące.

Co nam utrudnia jego reali­
zację?

Nie zawsze potrafimy prawi­
dłowo rozróżnić, co jest szkodli­
we, a co pożyteczne. Prowadzi tu 
czasem do tragifarsy. Przed kil­
ku laty grupa ZMP-owców w

bił się majątku, więc kradnij, | hotelu robotniczym w Krakowa 
byłeś się nie da! złapać. j usiłowała wykluczyć z organi-

Nie ma rzeczy, które) nie m o-! zacjl swego kolegę — 'uczciwe- 
żna by kupić za pieniądze. I go chłopca — za to ze... sypia 

Długo można by ciągnąć re- w . piżamie. Oczywiście, za ka­

my nie przejęli zgniłej i anty 
ludzkiej kapitalistycznej treści. 
Dyrektor był w kapitalistycznej 
i jest w socjalistycznej fabryce, 
ale treść tego pojęcia jest róż­
na: jeśli wśliznął się na to 
miejsce człowiek, który odnosi 
się do robotnika nieufnie, obo­
jętnie, lub nawet pogardliwie, 
jak przedwojenny dygnitarz, to 
trzeba się z nim rozprawić.

Warto więc zastanowić się 
nad tym, co szkodliwe, a co po­
żyteczne. przyjrzeć się kramiko- 
wi z resztkami, jakie z koniecz­
ności odziedziczyliśmy w spad­
ku po burżujach, wywlec je 
na światło dzienne i pokazać 
masom.

Trafiamy tutaj na inne zjawi­
sko, które nam Walkę z owym 
ponurym dziedzictwem utrud­
nia.

Człowiek, który widzi, że 
skrzywdzono Kowalskiego czy 
Kwiatkowskiego, że X lub Y 
zachowuje się jak łajdak (a 
na ogół rzeczy złe dostrzega się 
łatwiej i wyraźniej niż dobre) 
nie zawsze sam potrafi dojść do 
wniosku, że X brutalnie łamie 
dyrektywy władzy ludowej.

Wróg, który w tym przypadku 
zawsze znajduje się w pobliżu, 
szepce mu do ucha:

— Widzisz? Taka to jest ta 
władza ludowa.

I tak dostajemy baty za 
łajdactwa, które wylęgły się 
za kapitalizmu, a których do­
tychczas' nie potrafiliśmy, zlik­
widować, za to z czym prze­
cież walczymy jak najgorę­
cej. A zdarzają się nieste­
ty towarzysze, którzy przy­
chodzą w sukurs wrogowi. To­
warzysze ci, gdy łajdactwa o- 
wego X  wyjdą na jaw, kładą 
palec na ustach i mówią:

— Sza! Nie gadać! Załatwimy 
to po cichutku, żeby się jak naj­
mniej osób dowiedziało. Po „co

j  n amy sprawę rozwlekać, kom­
promitować się?

Czym w istocie jest takie sta­
nowisko? Towarzysze ci podpi­
sują się pod tym, co mówi wróg: 
wyczyny antypartyjnego drania 
wpisują na konto władzy ludo­
wej.

Stara anegdota mówi: nie są 
groźni ci, co twierdzą, że komu­
niści zjadają dzieci na surowo; 
groźni są ci, co twierdzą, że ko­
muniści zjadają wprawdzie dzie­
ci na surowo, aie muszą to czy­
nić dla dobra proletariatu. To­
warzyszy, o których mowa, trze­
ba zaliczyć do drugiej kategorii.

Masy zadają nam wiele róż­
norodnych pytań. Między inny­
mi są to pytania, z którymi tacy 
właśnie towarzysze nie chcieli­
by się zetknąć; wysłuchują ich 
z nieuzasadnioną wstydliwością, 
a odpowiadają niewyraźnie, 
półgębkiem.

Nie mamy się czego wstydzić: 
naszą moralnością możemy się 
jedynie chlubić, a moralność 
wroga — piętnować; piętnować 
ze szczególną siłą wtedy, gdy 
jej wpływy zatruły kogoś w na­
szych szeregach.

Usuwamy i będziemy usu­
wać wszelki brud, wszeiką 
zgniliznę, które przedostały, się 
do naszego życia z haniebnego 
spadku po kapitalizmie. Rozpra- 
wiamy się z resztkami kapitali­
stycznej moralności, z brudami

19. Domu Wojska Polskiego — Rok 
1944 — g. 19 Estrada — Pajace — g.
19.15. Satyryków — 7 śmiechów
głównych — g 19 30. Raj — Sława 
mistrza Twardowskiego — g. 16 30. 
Guliwer — Czarodziejski bęben — 
g. 16.

K I N A
Moskwa — Pościg — g. 14. 16. 18,

20. Praha — Uczta Baltazara — g. 
13.45, 16, 18.15, 20.30. Palladium — 
Pościg — g. 14, 16, IB, 20 Atlantic
— Uczta Baltazara — g. 13.45. 16,
18.15, 20.30. Śląsk — Młodość Cho­
pina — g, 13, 15.30, 18, 20 30 Polonia
— W pracowniach polskich astrono­
mów, Telewizja Pogoda na jutro, 
Staś Spóźnialski — g. 14, 16. 18, 20. 
1 Maj — Ostatni etap — g. 13. 13.30, 
18. 20 30. W—Z — Warszawska pre­
miera — g. 13.45, 16, 18 15, 20 30.
Stolica — Piątka z ul. Barskiej — 
g. 13, 15 30, 18. 20.30. Syrena -  Nie­
daleko Warszawy — g. 14, 16. 18, 20. 
Tęcza — Stalowe serca — g. 14, 16, 
18, 20. Lotnik — Dom na pustkowiu
— g. 17. 19. Olsztyn — Pierwszy 
start — g. 17, 19. Radość — Dygni­
tarz na tratwie — g. 17, 19. Związ­
kowe — Skierniewicka 2 — Celulo­
za — g. 17, 19.

P O R A N K I
SJąsk — Śmiali ludzie — g. lt. 

Polonia — w cyrku — g. 12. Syre­
na — Szeroka droga — g. 12. 

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
I na podstawie komunikatu Okręgo-

harrlzn luHzkin =nrnwv we« °  Zarządu Kin, Warszawa, ul.udtazo luazKie spraw y w  pro i Jagiellońska 26 teł. 904-81).
dukcji, gdzie walczy o nowe
metody pracy przeciw rutyniar-

i łajdactwem — w oczach mas. 
przy udziale i pomocy mas — 
niezależnie od tego, kto jest no­
sicielem tych resztek. To prze­
jaw naszej siły.

Wiele mamy spraw, które 
wstrząsają partyjnym sumie­
niem; wiele, bo żyjemy w wa­
runkach ostrej., walki klasowej. 
Ale nie mamy nic do ukrywania 
przed masami. Każdy, kto sądzi 
inaczej ma opaczne, z gruntu 
fałszywe pojęcie o partii.

Partia jest siłą, która w na­
szym życiu przewodzi walce no­
wego ze starym. Nie tylko — 
jak się wydaje towarzyszom, 
którym wskaźniki ekonomiczne 
przesłaniają człowieka i jego

stwu i skostnieniu. Przede 
wszystkim w dziedzinie świa­
topoglądu, etyki, moralności — 
w pracy nad wychowaniem no-

R A D I O
SOBOTA 27 LISTOPADA 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 6.55, 15.25, wiado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00,
wego człowieka (co. dodajmy | ^  2£,°a0' ws(, 5.23 Muzyka> SM
nawiasem, w ostatecznym ra- Gimnastyka, 6.15 „ z  piosenką do
chunku decyduje i o produkcji). Pracy“ , 6.33 Kalendarz radiowy,

Ważna częścią riei nraev rln i 1 ł^onceit, 8.00 Muzyka popular-w azną częścią lej pracy, CIO] na> 9 no Dla kJas IVi 9_20 Muzyka
której każdego członka partii 
uprawnia i zobowiązuje legity­
macja partyjna, jest pomaganie 
ludziom w wyzbywaniu się ba­
lastu starych pojęć i nawyków, 
w usuwaniu wszystkiego, co 
wyniesione ze starej epoki, a 
nieprzydatne i szkodliwe w no­
wej, co przeszkadza nam żyć 
lepiej, pełniej, piękniej.

*
Mówiliśmy dzisiaj — dość o- 

gólnikowo i fragmentarycznie 
zarazem, bo za szeroki to temat, 
aby go można od razu uchwycić 
— o tym, skąd w naszym życiu 
bierze się ten balast. Postara­
my się w przyszłości w nieje­
dnym jeszcze felietonie

operetkowa. 10.05 Muzyka. 10.33 
Koncert solistów. 11 00 Sz'ko!ne chó­
ry śpiewają, 11,25 Przegląd prasy, 
11.30 Muzyka i aktualności, 12.10 
Popularna muzyka symfoniczna, 
12.25 Na swojską nutę. 12.45 Dla wsi, 
13.00 Przerwa, 15,30 Dla dzieci, 16.05 
Ulubieni piosenkarze, 16.30 Recital 
fortepianowy, 17.no Z życia Związ­
ku Radzieckiego, 17.30 Koncert roz­
rywkowy, 18.20 Sekstet PR, 18.40 
Ze sportu. 18 60 Przy sobocie po ro­
bocie, 20.30 Muzyka taneczna, 21.50 
Felieton literacki, 22.00 Kronika 
sportowa, 22 15 Muzyka operetkowa, 
22.40 Muzyka taneczna, 23.05 Muzy­
ka symfoniczna.

Program I I  — na fali 367 m. 
Program dnia 5.28. 13.03, wiado­

mości 6,00, 7.00, 7,40, 14.00, 13.15, 21.30. 
23,55.

Od godz. 5.35 do 7.45 transmisja 
z Programu I, 7.45 Przerwa 13.10 
Rapsodie orkiestrowe, 13.30 „Balla- 
dy i bajki“ A. Mickiewicza. 14.to kon- I „Kolorowe listy", 14.30 Melodie fii-

kretniej pokazać poszczególne i mowę. 14.43 Dla nauczycieli, 15.00 
kamienie, kamyki i worki z
p askiem, składające się na j 17.30 „Na warszawskiej fali“ , 18 oo 
balast, który nie pozwala nam i Ze sportu. 18.20 Audycja aktualna,

^ k n c h c ie h h v ś mgÓrę ' f  8Y b k °  ! " -  S M w k ^ i % k “ ctUd<i S  jak chcielib} smy, pokazać po Audycja literacka, 19.45 Muzyka ta­
to, aby tym łatwiej wyrzucać I necżna, 20.40 Zagadka historyczna.

j 21,00 ..Oberża pod grzybkiem“ , 21.45 
! Wiadomości sportowe, 22.00 Kon­
cert estradowy, 23.00 Muzyka ta­
neczna.

je za burtę naszego życia. 
ZBIGNIEW SIEDLECKI
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